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Kokiwaswya otwarte wolna od opłaty.
Telefon Sedskoyi Nr. 510.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 27 
lutego b. r. nadać najmiłościwiej, w uznaniu 
znakomitej służby w specyalnem użyciu, radcy 
sądu krajow ego, Edwardowi L o r e n z o w i  
w Przemyślu, krzyż kawalerski orderu F ra n ­
ciszka Józefa z dekoracyą wojenną, a sędzie­
mu, Stanisławowi K a l i n o w s k i e m u  w Bu- 
czaezu, złoty krzyż zasługi z koroną na wstę­
dze medalu waleczności.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
stycznia b. r. nadać najm iłościw iej: k r z y ż  
k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu 
znakomitej służby w specyalnem użyciu, wice- 
sekretarzowi m inisteryalnem u w M inisterstw ie 
kolei żelaznych, dr.' A leksandrowi S a w i c k i e ­
m u ;  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  
n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w 
uznaniu znakomitej i ofiarnej służby w spe­
cyalnem użyciu, obowiązanemu do służby w 
pospolitem ruszeniu, prowizorycznemu leka­
rzowi kolejowemu dr. Karolowi D i e t l o w i ;  
z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e * m e ­
d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu walecznego 
zachowania się wobec nieprzyjaciela, asysten­
towi austryackich kolei państwowych, Alojze­
mu T a r a b i e ;  s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  
z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e ­
c z n o ś c i ,  w uznaniu szczególnie nieustraszo­
nego i ofiarnego zachowania się wobec nie­
przyjaciela, hamowniczemu w służbie austrya­
ckich kolei państwowych, Jakóbowi G o ł e  ro­
bi e .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 22 
marca b. r. nadać najm iłościw iej radcy wyż­
szego sądu krajowego w sądzie krajowym 
w e  Lwowie, W incentemu M r om  l i ń s k i e ­
m u ,  ty tu ł i charakter radcy Dworu z uwol­
nieniem  od taksy.

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 17 
marca b. r. zamianować najm iłościwiej rad-
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Odrodzenie ruchu etnograficznego
■w Polsce.

(Ciąg dalszy).

Ze zwyczajami żniwiarskim i łączy się 
też wiele innych wierzeń i przesądów, które 
zanalizowano w dodatku do samego studyum, 
a więc kłos podwójny, będący wróżbą szczę­
ścia i pom yślnych zbiorów', wiązanie obcych 
w polu, którzy się muszą potem wykupywać, 
tańczenie na urodzaj, przenoszenie symbolu 
żniw do sąsiadów, zwyczaj obsypywania się 
owsem w dzień św. Szczepana, wyzwoliny 
kosiarza po raz pierwszy pracującego w polu, 
sprowadzenie deszczu, zawitki, rzucanie sier­
pem, bójki obrzędowe, całowanie się w polu, 
święto żniw w Arkonie i tłokę.

ców skarbow ych, Feliksa S z e 1 ig i e w i cz a, 
Józefa P i e c  ż o n k ę ,  M ichała T ó p f e r a >  
Kazimierza L i t y ń s k i e g o ,  M ichała R u d n i ­
c k i e g o ,  Teofila C z a b a n a ,  S tanisław a K a ­
m i e ń s k i e g o  i Kazimierza J a r o s i e w i -  
c z a ,  oraz starszego inspektora straży skar­
bowej I. klasy, Franciszka R a d z i k o w s k i e ­
go , starszym i radcami skarbowymi dla o- 
kręgu służbowego galicyjskiej krajowej dy­
rek c ji skarbu.

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 17 
marca b. r. nadać najmiłościwiej radcy skar­
bowemu, Markusowi K l u g o w i  we Lwowie, 
ty tu ł i charakter starszego radcy skarbowe­
go z uwolnieniem od taksy.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 31 marca 1917.

Wywiad 
u P. Ministra spraw zagranicznych.

P. M inister spraw zagranicznych hr. 
C z e r n i n  udzielił wczoraj posłuchania na­
czelnemu redaktorowi F rem dm bląttu  i rozma­
wiał z nim  o położeniu politycznem,

Dziennik otrzym ał upoważnienie ogło­
szenia treści tej rozmowy i podaje ją  w dzi- 
siejszem wydaniu porannem.

Interview  opiewa, jak  następuje:
— Jaki będzie wynik rewoiucyi ros- 

syjskiej ?
— W przepowiednie nie mogę się w da­

wać. Jeżeli zmiana rządu w Rossyi dopro­
wadzi do tego, że uciśnione narody w pań­
stw ie rossyjskiem  poznają, że dalszy ciąg 
wojny je s t zbrodnią, że mogą one podobnie 
jak m tente  zawrzeć każdego dnia pokój ho­
norowy z mocarstwami centralnem i, w ta ­
kim razie ta  okropna rzeź ludzi zbliża się 
ku końcowi.

N a s  n i e  i n o ż n a  z n i s z c z y ć ,  
a l e  i m y  n i e  c h c e m y  n i s z c z y ć .  
N a s z e  f r o n t y  s ą  s i l n i e j s z e ,  n i ż  
k i e d y k o l w i e k .  N a s z e  p o ł o ż e n i e  
g o s p o d a r c z e  j e s t  z a p e w n i o n e ,  
M o ż e m y  p r z e t r z y m a ć  i p r z e ­
t r z y m a m y .

Bezprzykładna zdolność do ofiar i siła, 
z jaką ludy M onarchii austro-węgierskiej zno-

P raca p. Bystronia wyczerpuje zupełnie 
cały odnośny m ateryał i daje dowody do­
kładnego obznajomienia się z lite ra tu rą  nie 
tylko polską, ale i obcą. Może niektóre z pro­
blemów nie zostały jeszcze ostatecznie wyja­
śnione, ale trudno domagać się tego od pier­
wszej monografii u nas w tym zakresie. W 
każdym razie została stworzona podstawa sy­
stematyczna, na której można opierać dalsze, 
bardziej szczegółowe badania.

W ogóle bowiem autor powziął plan 
możliwie szybkiego przestudyowania polskich 
zwyczajów i obrzędów i stworzenia pewnej 
całości, na której dadzą się zbudować dalsze 
studya. Dlatego też, mimo niezupełnie dokła­
dnie zebranego m ateryału, ogłosił „Słow iań­
skie obrzędy rodzinne" (Kraków 1916). W 
pierwszej części rozprawki omawia izolacyę 
kobiety w czasie m enstruacyi, ciąży i połogu, 
izolacyę przedmiotów, pozostających w zwią­
zku z położnicą lub dzieckiem, a wreszcie 
zniesienie izolacyi i wywód. W części dru­
giej zestawia m ateryały, dotyczące przyjęcia 
dziecka do związku społecznego i w ogóle 
obrzędy recepcyjne. Obok tych rozważań za-

szą niedogodności, zapewniają im ostateczny 
sukces. Nie górnym warstwom, ale stanowi 
średniemu, przedewszystkim szerokim w ar­
stwom, a zwłaszcza wydziedziczonym przez 
los należy" się największa zasługa.

Należy zdjąć czapkę z głowy przed mi­
lionam i tych, którzy w polu, w rowach strze­
leckich, albo w domu, na polu walki pracy, 
bez szemrenia znoszą codzienny niedostatek. 
Należy uchylić głowy przed ich wielkością i 
siłą. Nadejdzie dzień, w którym ludy Mo­
narchii otrzymają nagrodę za swe bohater­
stwo.

— Czy W Ekscelencya nadal, tak jak 
poprzednio, obstaje przy propozycy; obesłania 
konferencji pokojowej przez wszystkie pań­
stw a prowadzące w ojnę?

— Zapewne. Widzę tylko tę drogę 
prowadzącą do ogólnego zakończenia. Dla 
tych, którzy chcą wojnę dalej prowadzić, ze­
branie się konferencyi nie oznacza żadnej 
zmiany. Podczas obrad konferencji może 
przecież walka toczyć się dalej. Tylko na 
konferencyi pokojowej można rozwiązać setki 
pytań, które wojna poruszyła, a które tworzą 
nierozerwalną całość.

Posiadamy wielkie terytorya naszych 
nieprzyjaciół, a oni rozległe nasze pola. Na 
morzu blokada naszych nieprzyjaciół walczy 
z wojną łodziami podwodnemi. W szystkie 
międzynarodowe trak taty  zostały zerwane. 
Jest rzeczą niemożliwa wyrwać poszczególne 
kwestye z całego kompłeksu i chcieć je  ro­
związać.

K to  p r a g n i e  p o k o j u ,  m u s i  r ó ­
w n i e ż  c h c i e ć  o n i m  m ó w i ć  i p e r ­
t r a k t o w a ć .

Jeżeli konfereneya pokojowa wyka­
że, że porozumienie je s t niemożliwe, naten­
czas wojna nieprzerw anie toczy się dalej.

— A czy byłoby możli we ogłosić ogól­
ne ramy naszych warunków pokojowych?

— Przecież to się już stało. Oświad­
czyłem publicznie, że prowadzimy w o j n ę  
o b r o n n ą ,  narzuconą nam, której celem jest 
zapewniony, swobodny, niezamącony rozwój 
M onarchii.

Musimy otrzymać gwaraneye bytu i 
możność dalszej egzystencyi. Z chwilą, kiedy 
nasi przo-iwnicy zarzucą swe niemożliwe do 
w ypełnienia idee zdruzgotania nas i kiedy 
będą gotowi pertraktow ać o pokoju, i dla 
nich i dla nas nic nie staje w drodze roko­
waniom.

Sytuaoya wojem.

I  znowu zaregestrować wypada sukces 
wojsk anstro-w ęgierskich na froncie włoskim. 
D. 27 b. m. po dokładnem  przygotowaniu 
artyleryjskiem  wpadły oddziały 100 pp. do

sadniczych analizuje także autor kwestye, jak 
wiarę w szczęśliwe i nieszczęśliwe dni uro­
dzenia, proszenie w kumy pierwszych spotka­
nych w drodze, przesądy co do imion, trzy­
m anie do chrztu niepraw ych dzieci, poda­
wanie dziecka przez okno, zm ianę , miejsca, 
przesądy związane z karm ieniem  dzieci, za­
kaz patrzenia w zwierciadło, czerwony kolor, 
obsypywanie ziarnem  i 'p rz y s ia d a n ie  gości. 
Rozprawka p. Bystronia o zwyczajach rodzin­
nych nie wyczerpuje wprawdzie ani lite ra tu ­
ry przedmiotu ani m ateryałów, lecz mimo to 
może być już cennym punktem  oparcia dla 
dalszych nad tą kwestyą poszukiwań, a wo­
bec wyraźnie zaznaczonego celu w przedmo­
wie, trudno mieć do autora zbytnią pretensyę.

Zresztą można p. Bystroniowi wybaczyć 
czasem jakąś niedokładność wobec tego, że 
pracuje on z niezwykłą intenzywnością i po­
śpiechem. Dowodem tego może być trzecia 
jego praca w tak krótkim  stosunkowo okre­
sie czasu pod ty t. „Studya nad zwyczajami 
ludowymi" (Kraków 1917), która zawiera dwa 
szkice, a m ianow icie: zwyczaje praktykowa­
ne przy budowaniu domów, oraz obrzędy do-
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stanow isk nieprzyjacielskich pod Biglia. Za­
brano 500 jeńca, w Lem 15 oficerów, po­
nadto wpadły w ręce zwycięzców 1 karabin 
maszynowy i 1 miotacz min.

Biglia leży około 6 kim. na południe 
od Gorycyi na północnym brzegu rzeki 
W ippach. W łoski sztab generalny w komu­
nikacie swym z wymienionej daty kreśli 
wcale wyraziście obraz tej walki. Zaznaczo­
no tam, że w Alpach julijskich głównie mię­
dzy grzbietem  F a iti a Wippach przyszło do 
starć gwałtownych. „Nieprzyjaciel — czytamy 
dalej — zniszczywszy nasze (włoskie) linie 
obronne, wymierzył dwa potężne uderzenia 
w kierunku wyżyny 126, gdzie udało mu się 
obsadzić niektóre z naszych oszańcowań". 
W ym ieniona tu wyżyna 126 wznosi się na 
południe od Biglii, na północnym, stromym 
skraju Krasu. A więc przyznsje naw et biule­
tyn nieprzyjacielski, że wojska austro-wę- 
gierskie osiągnęły cel, do którego zdążał ich 
atak.

Dodajmy jeszcze, że dziarski 100 pp., 
któremu udało się osiągnąć ów piękny su­
kces, złożony jest przeważnie z żołnierzy 
polskich, rekrutuje się bowiem w Cieszynie.

Na froncie Arcyks. Józefa próżno usiło­
wali Rossyanie znów przyjść w posiadanie góry 
Magyaros, wznoszącej się do znacznej wyso­
kości na północ od doliny Uz. Pożądanem 
uzupełnieniem zdobyczy sprzymierzeńców w 
terenie je s t zajęcie silnie oszańcowanego 
grzbietu wzgórz na południe od wspomnianej 
doliny. K ilkakrotne kontrataki Rossyan nie 
sprowadziły zmiany położenia, przyprawiły 
tylko nieprzyjaciela o dalsze straty .

Na froncie zachodnim w opróżnionej 
przez Niemców przestrzeni trw ają walki da.- 
lej, Niemieckie straże tylne usiłują wstrzy­
mywać napór nieprzyjaciela. Z jakim  skutkiem, 
okazuje choćby wynik starć z d, 26 b. m. 
pomiędzy Lagnicourt a M orchies (10 klin. 
na północny wschód od Bapaumo). Przeszło 
1000 trupów angielskich pokryło pole walki. 
Oprócz tego przyszło do znaczniejszych starć 
na zachodnim brzegu O is e j  pod La Fere, 
w których krwawe stra ty  ponieśli Francuzi. 
W m iarę posuwania się naprzód trafia nie­
przyjaciel na coraz większe trudności; zwal­
nia sie przeto tempo jego pochodu, gdyż nie- 
tylko coraz większy opór Niemców, lecz po­
nadto zniszczone aż do stanu zupełnej nie- 
użyteczności komunikaeye w okolicy bagni­
stej, pełnej trzęsawisk, u trudniają posuwanie 
się naprzód.

Niemałe zajęcie obudziły ostatnie zda­
rzenia na egzotycznym froncie synajskim. 
Wojska tureckie d. 28 b. m. zadały pod Ga­
zą dotkliwą klęskę Anglikom. Bitwa rozpo­
częła się dwa dni przedtem i wzięła obrót 
dla nieprzyjaciela wprost katastrofalny. W wal­
ce wzięły udział po stronie angielskiej 4 dy- 
wizye, liczna ciężka i h-kka artylerya, j3ko- 
też automobile pancerne. Nieprzyjaciel po-

tyczące także rodziny, wprowadzającej się 
do domu, a nadto notatkę o pszczołach w 
w pojęciach i zwyczajach ludu.

W szystkie opracowania dra Bystronia 
odznacza w wysokim stopniu umiejętność sy­
stematycznego ujęcia danego m ateryału i doj­
rzenia w nim  momentów istotnych, a wyró­
żnienia cech przypadkowych i dodatkowych. 
Nie mamy wprawdzie tu jeszcze tery toryal- 
nego rozgraniczenia obrzędów i wyczerpują­
cego traktow ania na podstawie dokumentów 
staropolskich, ale musi się uspraw iedli­
wić brakiem jakichkolwiek studyów przygo­
towawczych w tym kierunku, a da się to z 
czasem osiągnąć, o ile we wszystkich dzie­
dzinach naszej etnografii dokona się taka in 
wentaryzacya obrzędów i zwyczajów jak  ją  
rozpoczął autor „Zwyczajów żniw iarskich".

(Dokończenie nastąpi).

B r. A d a m  Fischer.



niósł ciężkie stra ty  i pozostawił na polu wal­
ki mnóstwo poległych Około 200 ludzi, m ię­
dzy nim i 1 oficer, dostało się do niewoli.' 
Turcy zabrali jeden pancerny i jeden zwy­
kły automobil. Pobity nieprzyjaciel cofnął 
się w kierunku południowo zachodnim.

Wzmianka o 4 dywizyaeh po stronie 
angielskiej - - co rów na się liczbie 60 — 80 
tysięcy ludzi — wskazuje, źe bitwa to była 
znacznych rozmiarów, a więc i zwycięstwo 
posiada doniosłe znaczenie. Gaza leży we 
wschodmoj częś i półwyspu synajskiego nie­
opodal wybrzeża morskiego, k tóra to oko­
liczność jeszc-e większą wagę przypisywać 
każe odniesionemu sukcesowi. G eneralisim us 
turecki E aver basza, spiritus movens całego 
m ilitarnego organizmu Turcy i, słusznie chlu­
bić się może dzielną swą arm ią, która ucze­
stn icząc, w bojach na ty lu  frontach, męstwa 
swego składa n ieustanne dowody.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tuacy i:

Austro - węgierski biuletyn - wojenny.
(Podany już we wczorajszym num erze 

w części nakładu.)
W iedeń , 80 marca. Urzędowo ogłasza­

ją  dnia 30 m arca:

( Z  wschodniego i południowo-wschodniego 
teatru wojny).

Nie było żadnych szczególnych wyda­
rzeń.

( Z  włoskiego teatru wojny).
W odcinku Krasu czynność arty lery i 

W obszarach walki naszego ostatniego przed­
sięwzięcia je s t  bardzo ożywiona. Rovereto i 
Arco znajdowały się wczoraj pod ogniem śre­
dnich i ciężkich dział, W  Arco ugodzono w 
szpital cywilny.

Zastępca szefa sztabu gen. 
v. Hoefer gen-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r lin , 80 marca. B iuro  W olffa  ogła­

sza: W ielka kw atera główna dnia 30 m arca:
(.Ze icschodnicgo teatru wojny).

F r o n t  k s i ę c i a  L e o p o l d a  B a ­
w a r s k i e g o :  Na zachód od D ynaburga sku­
tkiem naszego ognia nie udał się atak kilku 
kompanij rossyjskich.

N a  f r o n c i e  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a  
i w o b s z a r z e  g r u p y  w o j s k  M a c k ę n -  
s e n a nie było wydarzeń ważniejszych.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Między jezio­
rem  Ochrida a Prespa oddziały wywiadowcze 
wtargnąwszy do rowów francuskich, zdobyły 
kilka karabinów  szybkostrzelnych i wiele 
amunieyi.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Na froncie A rtois była ożywiona walka 

arty leryi. Na wschód od Neuville-St. Yaast 
w ciągu nocy atakowały pułki kanadyjskie 
czterokrotnie nasze pozycye. Odparto je  za 
każdym razem i zadano im wielkie straty .

73)

PIOTR PAX.

TRUCICIELE A.
x .

(Ciąg dalszy).

Przez krótką chwilę hrab ina czekała, 
by Dranel przemówił, ale widząc z jego za­
chowania, że postanow ił milczeć, zaczęła 
sa m a :

— Zechce mi pan darować, że pozwolę 
sobie zadać panu kilka pytań, które uzna pan 
za zupełnie naturalne ze strony.... wdowy.

Głos z trudnością w ydostawał się z jej 
gardła. Zatrzym ała się, a potem :

— Telegram y przychodziły do mnie 
z P aryża; a zatom hrabia de Rochefleur, 
ojciec mego dziecka, um arł w Paryżu?.,.

— Tak, pani.
— Jaką śmiercią, pan ie?
Pczy jej wpatrzone były w oblicze go­

ścia. Śledziła każdy jego ruch.
D ranel odpowiedział spokojnie:
— We wtorek rano, pani hrabino, 

otrzymałem wizytę mego przyjaciela, którego 
nie widziałem od jakich lat dwudziestu.

—  We wtorek rano?
— Tak pani.
— Czy biedny mąż mój wyglądał cier­

piący?
De Dranel zawahał się.
Zrozumiał, że h rab ina m iała całą roz­

wagę i że naw et boleść nie przeszkodzi jej 
przynaglać go pytaniam i.

Zdecydował się odpowiadać wymijająco,

♦

Kilku jeńców pozostało w naszych rękach. 
Po obu stronach drogi z Peronne do F ins 
nasze oddziały zabezpieczające ustąpiły po 
walce z liczniejszemu siłami angielskiem i na 
linię Buyaucourt Sorel. Na północny wschód 
od Soissons bataliony francuskie próbowały 
darem nie zyskać na obszarze koło Neuville i 
M argival. Nasze straże odparły ich i zadały 
im straty. Nad kanałem  Aisne-M arne rozpo­
znano zbieranie się wojsk między Sapigneul 
a Laneuville, co wskazywało na gotujący się 
atak, który udarem niły nasze bąterye. Ró­
wnież w Szampanii ostrzeliwano przygoto­
wane do ataku wojska francuskie.

W lesie Parroy (fron t lotaryński) przy­
wiódł nasz podjazd z rowów nieprzyjaciel­
skich 13 jeńców.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
Ludendorff.

Wydarzenia na morzu.
B e r lin , 30 marca. Urzędowo donoszą: 

W nocy z 28 na 29 m arca części naszych 
sił zbrojnych morskich przeszukały obszar 
zamknięty przed południowo wschodniem wy­
brzeżem A nglii. Oprócz uzbrojonego angiel­
skiego parowca „M ascotte" (1097 tonn rej. 
brutto), który napotkano 8 mil na wschód 
od Lowestoft i zatopiono ogniem działowym, 
nie widziano ani sił zbrojnych nieprzyjaciel­
skich, ani też nie zauważono ruchu handlo­
wego. Wzięto do niewoli 7 ludzi z załogi, 
parowca „M ascotte".

S z e f  sztabu admirała marynarki.

Rewolucya w Rossyi
Petersburska Agencya telegr. rozesłała 

znowu obszerny kom unikat o

manUestacyach żołnierzy
na rzecz wojny do ostatniego tchnienia. Do­
m ysł łatw y, iż spreparow any on został w 
tyglu angielskim  nie tyle dla podniesienia 
wewnętrznego nastroju w liossyi, ile dla 
urobienia odpowiednio zabarwionej opinii w 
państw ach neutralnych i u tych sojuszników, 
którym  obecna zawierucha światowa zbyt 
dotkliwie daje się we znaki. W szelkie 
też tego rodzaju „autentyczne" kom unikaty 
przyjmować należy z pełnem  zastrzeżeniem, 
w każdym razie jednak stanow ią one rys 
znam ienny metod,, stosowanych przez A n­
glię i jako takie godne są poznania. 

Komunikat omawiany b rzm i:
Żołnierze pułku semenowskiego, który 

wczoraj jako pierwszy przybył z orkiestrą na 
czele przed budynek Dumy, nieśli czerwoną 
chorągiew z napisem : „wolni żołnierze puł­
ku sem enowskiego". Przed maszerującym 
pułkiem  nieśli żołnierze tablice z n a p isa m i: 
„Żołnierze do rowów strzeleckich, robotnicy 
do w arstatów ", „wojna do ostatniego tchu"; 
„niech żyje wolność, niech żyje republika", 

P rzed Dumą w ygłosił mowę Ozeheidze 
żądając zebrania się konstytuanty i utworze-

mówić tylko to, co w żadnym razie nie mo­
gło być kompromitujące.

— W łaściwie, nie — odrzekł na osta­
tn ie  pytanie.

— Może cierpiał, chociaż nie skarżył 
się — dodała.

— Nie, pani.
— Więc u siebie w domu, widział pan 

H erberta?
— Tak, pani hrabino, u m nie w domu.
— W izyta jego długo trw ała  ?j
— Około godziny.
— Około godziny!...
H erbert pozostał godzinę u przyjaciela, 

którego nie widział od lat dw udziestu!
Czy nie otworzył przed nim  swojej 

duszy ?
M iała przeczucie, że hrabia coś mówił, 

a przeczucie to utrw aliło się, gdy patrząc 
na przyjaciela H erberta, spostrzegła, że jego 
wzrok m iał w sobie coś więcej, niż wyraz 
współczucia, którem  obdarza się wdowy.

Zrozumiała, że wzrok ten ham uje się
wysiłkiem woli i powiedziara so b ie :

— On mnie obserwuje!... On coś wh!... 
Nie łatw o się w yda!,.. Mnie także wypada 
obserwować, nie pokazując tego...,

Nawet w niedoli, nawet, gdy była prze­
pełniona boleścią, rozwaga jej nie odstępo­
wała.

— Pozwoli pan — rzekła — żebym z 
ust pana usłyszała wszystko, co może mi
pan powiedzieć. W jaki sposób został pan
zawiadomiony o śmierci mego m ęża?

De Dranel wyjął list H erberta.
— Oto jest list jego.
W zięła kartkę w drżące dłonie, a gdy 

poznała pismo drogiej istoty, oczy jej łzami 
zaszły i myśl uporczywa znowu w mózgu 
uw ięzła :

„A  gdyby H erbert na prawdę nie 
ż y ł? ...“

n ia demokratycznej rephbliki. Żołnierze przy­
jęli mowę okrzykami „hurra".

Bodzianko w otoczeniu 20 posłów, 
witany owacyjnie, wzywał żołnierzy do w al­
ki z nieprzyjacielem , Niemcami. Żapewniał 
■ m, że Duma uczyni wszystko, aby konsty­
tuan ta  możliwie szybko się zebrała.

N astępnie przymaszerował przed Dumę 
trzeci pułk strzelców. Orkiestra grała marsy- 
liankę. Niesiono tablice z napisam i: „wojna 
do ostateczności, niech żyje wolna Bossya".

Pułk powitali posłowie Ozeheidze i Sko- 
belew upom inając żołnierzy, aby przestrze­
gali dyscypliny.

Tegoż dnia przybyła do Petersburga 
deputacya floty morza Czarnego, deputacya 
załogi z Sebastopola, delegacja robotników 
z Sebastopola, oraz deputacya pułków sta- 
eyonowanych nad morzem Czarne:?}. Deputa- 
cye te przybyły, aby powitać delegatów żoł­
nierzy i robotników i wyrazić im podzięko­
wanie. Deputacya zawiadomiła, że siła floty 
morza Czarnego nie zmniejszyła się. Wojna 
do ostatka pozostała nadal hasłem .

Na przemówienia delegatów dziękował 
Guczkow, poczem Rodzianko i członkowie 
Dumy przyjęli deputaeyę, podnosząc, że woj­
na musi być przeprowadzona do ostatecznego 
zwycięstwa.

Podług petersburskiej inform acyi Agen- 
cyi Radio, rząd prowizoryczny pozwolił

carowej-wdowie
osiąść na  Krymie pod warunkiem, że pozo­
stawać ona tam będzie pod czujną kontrolą 
komisyi Dumy.

Według relacyi Timesa,

wszyscy wielcy książęta
i inni członkowie domu Romanowych złożyli 
przysięgę na w ierność rządowi prowizory­
cznemu.

B y ł y  c a r  z n a j d u j e  s i ę  j e s z c z e  
w r a z  z r o d z i n ą  w C a r s k i e m  S i o l e .  
Żołnierze pełniący straż w itają cara, jak 
zwykłego oficera i ty tułują go „panie pułko­
wniku". A resztowania agentów dawnej tajnej 
policyi trw ają dalej. Okazuje się, że było 
wśród nich wiele poważnych osób.

Losy cara.
Bo B eri. lageb la ttu  donoszą ze Sztok­

h o lm u : Wedle Russk. Wiedomosti odwiedził 
m inister sprawiedliwości Kerenskij Radę de­
putowanych w Moskwie, przyczem na zapy­
tanie jednego z jej członków odrzekł, że w. 
ku. Mikołaj Mikołajewicz n ie  będzie główno­
dowodzącym. „Car — ciągnął m inister da­
lej — opuszczony przez wszystkicn, prosił 
rząd prowizoryczny o ochronę. Jako najwyż­
szy urzędnik sprawiedliwości dzierżę losy 
jego i jego rodziny w moich rękach. Ale nasza 
przedziwna rewolucya je s t prawie bezkrwa­
wa, ja  zaś bynajm niej nie myślę być jej Ma­
ratem . Osobnym pociągiem każę wysłać cara 
do jednego z portów, a ztam tąd do A nglii. 
Dajcie mi tylko upoważnienie".

Teraz wychodzi na jaw, zkąd wzięły 
się pogłoski o ucieczce cara. Owóż Mikołaj Ił. 
zwrócił się do rządu prowizorycznego z proś-

Łzy z oczu jej padały.
U kryła twarz w dłonie, z ak a ła , nastę ­

pnie, prostując się nagle, zapytała:
— Na jaką chorobę zm arł mój m ąż?
— Lekarz orzekł, że na anewryzm

serca.
— Anewryzm ?... Czy natychm iast po 

zawiadomieniu udał się pan do hotelu?
— Tak, pani, ten list żądał tego.
— Tak.... to prawda,... list....
Oczy jej padły na pismo.
— Czy zechce mi pan zostawić ten

lis t?
Zostawić jej ?
Prośba wydawała się zupełnie natu­

ralna. Była to pam iątka po zmarłym, ostatni 
czyn spełniony przez niego!

Jednakże, żądanie było kłopotliwe. Cóż 
więc odpowiedzieć?

Pc jakiejś chwili, w ybąknął powścią­
gliwie :

— Jeżeli pani pozwoli..,, jeżeli.... pa­
ni.... n ie widzi w tem nic niestosownego.... 
zachowam go.

Zachowa?
A więc m iał jakiś powód, aby się listu 

nie pozbywać?
Czyż odmawia się wdowie pam iątki po 

.osobie ukochanej, której zgon opłakuje?...
Czy odmawia się zrozpaczonej żonie ta­

kiej pociechy?
Ten list był jedną z ostatnich jego 

myśli, był jakby ostatniem  jego tchnieniem .... 
czemu nie chciał go jej zostaw ić?

Nie nalegała jednak rzuciła raz jeszcze 
okiem na pismo, oddała list Arm andowi de 
Dranel, m ów iąc:

— A zatem, widział pan po śmierci 
mego biednego męża?

Czekał, by mówiła dalej.
Milczenie nie trw ało długo, lecz waha-

bą, by skoro tylko stan  zdrowia jego dzieci 
pozwoli na to, doz.wolono mu opuścić Ros- 
syę. Prowizoryczny rząd zgodził się na to 
pod warąnkiem , że car zamieszka w Anglii.

Z Malmo donoszą, że d. 23 b. m. od­
były się w Carskiem Siole wielkie li-mon- 
straeye. Tłum chciał w targnąć do pałacu i 
zlynchować cara. Napróżno wojsko stawiło 
opór. Wówczas pojawił się m inister Ker< n- 
skij i przemówi! do tłumów, zawiadamiając 
je, że car poddał się swemu iosowi i nie 
myśli o żadnej contrę-rew olucji. Kerenskij 
prosił dalej, aby miano wzgląd na chorych, 
znajdujących się w pałacu i poniechano nie­
szlachetnej zemsty. To poskutkowało. Car w 
ciągu tych scen m iał dostać kurczowego ataku 
płaczu.

Miliukow o wojnie % pokoju.
A fte n  Posten ogłasza telegram  z H apa- 

randy donoszący, że rossyjski m inister spraw 
zagranicznych Miliukow oświadczył w int.er- 
viewie. że niezawisłość F inlandyi poprawi 
stosunki z Szwecyą.

O celach wojny wyraził się Miliukow 
z wielką wstrzemięźliwością. Podkreślił on 
jedynie, że m ałe narodowość! w Rossyi m u­
szą być oswobodzone i kwestya turecka mu­
si być rozwiązana na korzyść Rossyi,

Oswobodzony naród rossyjski nie może 
przyjąć niehonorowego pokoju i musi prow a­
dzić dalej wojnę, choć cole wojenne nie są 
te same co poprzednio.

O a d a n i e o z n i s z c z e n i u  n i e m i e c ­
k i e g o  m i l i t a r y z m u  m u s i  z a m i l k n ą ć .  
W ystarczającem musi być zapewnienie Ros- 
syi honorowago pokoju i możność rozwoju 
wewnętrznego.

W łaściwym  celem wojennym Rossyi 
jest to, aby mogła wyzyskać w pełni do­
brodziejstwa wynikłe z rew olucji i cel ten 
musi być zakomunikowany narodowi nie­
mieckiemu.

Sówajfnrya 
a rewolucya w Rossyi.

Szwajcarska Rada nar. po długiej ożywio­
nej dyskusyi odrzuciła wnicsokjfeoc -demokra­
tyczny, domagający się, aby Rada narodowa 
jako przedstawicielka najstarszej dem okracji 
pow itała rząd prowizoryczny rossyjski i w y ­
raziła nadzieję, że rewolucya rossyjska po­
prze sprawę pokoju. Przedstaw iciele stron ­
nictw mieszczańskich oświadczyli się przeciw? 
wnioskowi, ponieważ byli zdania, że przyję­
cie jego równałoby się odstąpieniu od ścisk j 
neutralności Szwajcaryi i wmieszaniu się w 
wew nętrzne sprawy drugiego państwa,

Opinia o wojnie oileyaliiego or­
ganu komitetu robotników i żoł­

nierzy.
Oficyalny organ kom itetu robotników 

i żołnierzy pisze w artykule w stępnym  z d. 
27 b. m. o konieczności wojny obronnej 
przeciw Niemcom, co n astępu je : Bossya nie 
może wydawać się Hohenzollernom  i ich 
zwolennikom łatwym  łupem . M onarchiczne 
Niemcy muszą się dowiedzieć, że rewolucyj­

nie A rm anda de Dranel nie uszło uwagi 
Ireny.

Przym knęła powieki, jakby chciała m y­
śli swoje przysłonić.

— Pan d.e Rocheflenr — dodała — m iał 
na palcu b ry lan t wielkiej wartości, czy nikt 
z obecnych nie pomyślał, aby mu go zdjąć?

Badanie męczyło de DranePa.
— Ależ,., nie... W ielka szkoda, że pani 

nie zatelegrafowała mi o tem. Mogłem był 
to z ro b ić , a nawet byłem pow inien!

— Nie przyszło mi do głowy telegrafo­
wać o tem — odrzekła. — Czyż mogłam na­
wet o tem pomyśleć 1 W takiej chwili 1 Cios 
mnie zgnębił... M niejsza o brylant,., dbała­
bym o niego tylko z tego powodu, że ten 
pierścionek on go nosił, ale zamiast klejnotu, 
wolałabym była mieć pasmo jego włosów..,.

Ani głos wzruszony, ani poza zgnębiona 
nie pozwoliłyby się domyślać, że grała po­
dwójną rolę.

Pew ne zmieszanie przejawiło się w za­
chowaniu się de DranePa, który d o d a ł:

— O tem isto tn ie nie pomyślałem 1
H rabina w ybuchnęła:
— Jakże mi żal! och! jakże mi żal!
Następnie, nie dając za wygranę, znow u

sp y ta ła : ,
— Śmierć bardzo go zm ieniła?...
Bez oddechu niem al czekała odpowiedzi
— Pani — rzekł gość, który gorąco 

sobie życzył zakończyć tę rozmowę — wszyst­
ko to nadto panią pognębia... Na co się pani 
pyta o te szczegóły ? Sm ierć nieubłagana do­
konała swego dzieła! To już rzecz niepowe­
towana.

, — Niepow etow ana! — powtórzyła z
głową pochyloną. — Tak, niepow etow ana!

Potem popatrzyła na niego, jakby chcąc 
czytać w jego myślach.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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na Rossya użyje wszystkich swych sił, aby
zapewnić swe zdobycze.

Zniesienie cenzury.
M inister spraw w ew nętrznych zarzą­

dził zniesienie cenzury wszystkich dzienni­
ków, wychodzących zagranicą w obcych ję ­
zykach.

Stan rzeczy w Kronsztadzie,
Posłowie do Dumy Skobelew i Mura­

nów wrócili z Kronsztadu, gdzie było nie 
bezpieczeństwo, że ruch rewolucyjny speł 
znie nfpniezem. Teraz życie publiczne w Kron- 
sztadzie\zaczyna wchodzić na norm alne tory, 
chociaż stosunki między oficerami a komen­
dą floty nie są jeszcze uregulowane. Wiel 
kie przeciwieństwa, jakie ujawniły się z po­
czątku ruchu między żołnierzami a oficerami, 
należy tłum a zyć uciskiem, jaki wprowadził 
zmarły już adm irał V iren. Podczas zaburzeń 
zabito kilkudziesięciu oficerów, a wielu in ­
nych uwięziono.

Kowe aresztowania.
N . Ziir. Zeitung  donosi z Petersburga: 

Komendant wojskowy z Moskwy, generał 
Morozowskij, został uwięziony i "odstawiony 
do Petersburga. Eząd prowizoryczny zarzą­
dził uwięzienie byłego szefa pułku semenow- 
skiego, generała Rimana, znanego z okrutnego 
stłum ienia pow stania w Moskwie w r. 1905. 
Dotąd uwięziono w Petersburgu  4000 osób.

Dalsze kształtowanie się stosun­
ków wewnętrznych.

Kom itet delegatów robon iczych  i żoł 
nierzy utworzył biuro, złożone z 6 członków, 
które ma opracowywać wszystkie kwestye, 
jakie będą przychodziły pod obrady kom itetu 
wykonawczego Dumy.

Komitet robotniczy delegował 5 człon­
ków do kontroli działalności rządu prowizo­
rycznego.

Rząd uchw alił dopuścić kobiety do 
wszystkich urzędów państwowych, a także i 
do stanow isk m inistrów.

Prezydent m inistrów  ks. Lwów posta­
nowił zwołać do Moskwy kongres włościań­
ski. Czynione są starania, aby poinformować 
w łościan, że kwestya agrarna nie może być 
obecnie w całości rozwiązana i rozwiązanie 
i ej musi być pozostawione koustytuancio. Po 
wsiach ma na ogół panować spokój i po­
rządek.

Do P etit Parisien  telegrafują z Peters­
burga: G enerał Aleksiejew zdecydował się 
utworzyć na wszystkich odcinkach frontu 
wydziały oficerów i żołnierzy, oraz przedsta­
wicieli organizacyj rolniczych, Ziemstw, a 
przedewszystkiem miast, których celem ma 
być troska o wzmocnienie dyscypliny.

D zienniki lugduńskie donoszą z P eters­
burga: Rząd prowizoryczny w Kinlandyi
utw orzył się. Większość jego jest socja lis ty ­
czna. Pierw szą czynnością rządu będzie wpro­
wadzenie w życie zakazu picia w ina i sp iry­
tualiów.

Nowe szczegóły.
Pew ien duński adwokat, który był 

świadkiem wydarzeń rewolucyjnych w P e­
tersburgu opowiada w PolitiJcen, że w Pe­
tersburgu nikt nie m yślał o możliwości ab­
dykacji cara. Obecnie położenie przedstawia 
się tak, że r z ą d  z d a n y  j e s t  n a  ł a s k ę  
r o b o t n i k ó w  i ż o ł n i e r z y .  Socyaliści do­
m agają się rozdziału ziemi między lud i to 
nie tylko własności ziemskiej cara i wielkich 
książąt, ale także wielkiej własności.

Kom endantem  frontu zachodniego nie 
został, jak doniesiono, gen. Leszyckij, lecz 
Hurko. G enerał Leszyckij jest nadal kom en­
dantem  korpusu.

W O JN A .
Z frontów bojowych.

B iuro W olffa  donosi dnia 30 marca 
w ieczorem : Na północ od Roisel :i na połu­
dnie od Ripont (w Szampanii) żywa czyn­
ność bojowa. Na wschodzie nic ważnego. 
Podług relacyj pism paryskich, Niemcy przed 
lasem Ooucy wysadzili 28.000 kg. m aterya- 
łów wybuchowych. Skutkiem wybuchu cala 
dolina jest jak gdyby mąką zasypana.

Sukcesy łoflzi podwodnych.
W edług sprawozdań łodzi podwodnych, 

do stra t nieprzyjaciół w marcu przebywa 
jeszcze 34 parowców, 2 żaglowce i 14 s ta t­
ków rybackich, ogólnej pojemności 90.000 
tonn rejestrow ych brutto.

Parowiec angielski „Alnwiek Castle" 
został dnia 19 m arca zatopiony na Oceanie 
A tlantyckim . _______

Komunikat turecki.
Główna kwatera turecka ogłasza dnia 

29 b. m.: F r o n t  n a  p ó ł w y s p i e  S y n a i :  
Wojska tureckie odparły nieprzyjacielską 
straż ty lną aż do okolicy na południe od 
Wadi-Gaza (7 km. na południe od Gaza). 
Główne siły nieprzyjacielskie cofnęły się 
jeszcze dalej.

Z innych frontów nie ważnego.

Szwajcarska Rada narodowa o pokoju
W szwajc. Radzie narodowej Hoffmann 

oświadczył w dalszym ciągu, że Rada związko­
wa nie zaniedba niczego, co należy zrobić w 
sprawie pokoju i oczywiście będzie współ 
działała w odbudowie prawa międzynarodo­
wego i w organizacji międzynarodowej, ce­
lem uniemożliwienia takich wojen, ale musi 
mieć swobodę działania.

Z Sejmu Rzeszy niemieckiej.
W Sejmie Rz-szy w dyskusyi nad roz­

działem m inisterstw a spraw  zagranicznych 
pos. H a a s e  (soc. dem. w spólnota pracy) 
oświadczył, że mowa Kanclerza jest uderze­
niem batogiem po tw arzy szerokich mas ro­
botniczych. (Prezydent gani użycie tych wy­
razów). Mówca zapytuje, czy Kanclerz chce 
do tego doprowadzić, aby masy ludu w Niem­
czech przemawiały po rossyjsku. Zdaniem 
mówcy rew olucja rossyjska nakłada na Niem­
cy obowiązek rozpoczęcia natychm iast roko­
wań pokojowych z Rossya. Mówca oświaS- 
eza, że jeżeli Kanclerz państw a twierdzi, iż 
legendą jest, jakoby rząd niemiecki oddawał 
usługi despotyzmowi rossyjskiemu, to Kan­
clerz nie zna h istoryi pruskiej z la t ostatnich 
przed wojną. W reszcie krytykow ał mówca 
postępowanie sekretarza stanu Zim m eriuanna 
w znanej spraw ie meksykańskiej.

Sekretarz Z i m m e r m a n n  odpowiadał 
na zarzuty Haasego.

Pos. D a w i d  (soc. dera.) polemizował 
z wywodami posła Haasego. Oświadczył, że 
socyaliści cieszą się z usunięcia rządów cara. 
Dla Niemiec wyłania się zadanie unikania 
wszystkiego, eo wzmacniałoby prądy wojenne 
w Rossyi. Mówca występował ostro przeciw 
postępowaniu i agitaeyi wszechniemców.

Pos. D o w e (post. part. ludowa) przy­
chylił się doj wywodów Haasego. W yraził 
nadzieję, że w Rossyi nastaną warunki umo­
żliwiające powrót przyjacielskich stosunków. 
W ita zwrot w polityce polskiej rządu.

Pos. S c h i e f f e r  (naród, lib.) mówiąc 
o kw estyach polityki wewnętrznej, oświad­
czył, że Kanclerz nie powinien się ograni­
czyć do kw estyi polskiej, lecz także w in ­
nych kw estyach polityki wewnętrznej porzu­
cić dotychczasowe wyczekujące stanowisko.

Pos. G r a s e  (kons.) oświadczył, że 
zdaniem jego obecna chwila nie nadaje się 
do reform  w ew nętrzno-politycznych.

W głosowaniu przyjęto przedewszyst­
kiem etat Kanclerza państw a i urzędu spraw 
zagranicznych.

Rezolucya narodowych liberałów, aby 
utworzyć komisyę konstytucyjną dla zbadania 
spraw konstytucyjno - prawnych, zwłaszcza 
sprawy składu reprezentacji ludowej i jej sto­
sunku do rządu i kom isji tej przydzielić wszyst­
kie dotyczące wnioski, została po cofnięciu na 
jej rzecz rezolucji wniesionej przez so c ja l­
nych dem okratów, przyjęta w im iennem  glo­
sowaniu 227 głosami .przeciw  33, przy 5 
w strzym aniach się od głosu.

R ezolucję soc. dem. wspólnoty pracy 
odrzucono.

N astępne posiedzenie dnia 24 kwietnia.

Zerwanie stosunków dyplomatycznych
przez Chiny.

Półurzędowy dziennik Nordd, M lgemeine 
Zeitung  pisze z powodu zerwania stosunków 
dyplomatycznych przez Chiny:

• Jak  wiadomo dekretem  prezydenta Chin 
z dnia 14 b. ni. zerwano stosunki dyploma­
tyczne między Niemcami a Chinami. Uzasa­
dnienie tego kroku w dekrecie musi wywo­
łać zdziwienie, ponieważ Chiny należą do 
tych państw  neutralnych, które najm niej 
cierpią wskutek walki łodziami podwodnemi. 
Bezpośredni handel chiński z Europą nie 
istnieje i okręty chińskie na wodach blokowa­
nych nie kursują. Chińczycy, którzy giną na 
zatapianych statkach, nie udają się na obszar 
niebezpieczny w służbie interesów kraju wła­
snego, ale aby służyć spraw ie naszych wro­
gów, jako najm ici. Je st przeto ich własną 
winą, jeśli cierpią za tak niebezpieczną dzia­
łalność neutralną, a rządowi chińskiemu 
wcale Die licuje zrzucać odpowiedzialność za 
to na Niemcy. W rzeczywistości jednak nie 
chodzi rządowi Chin o zaginionych obywa­
teli, ale są oni powolni naciskowi i przynę­

tom wrogów naszych i dają posłuch obietni­
com Ameryki.

Koalicya w ostatnich m iesiącach silnie 
napierała na Chiny, aby stanęły  po jej stro ­
nie, ale rząd chiński mógłby był się oprzeć, 
gdyby od początku energicznie przeciwstawił 
się wszelkim usiłowaniom zmierzającym ku 
porzuceniu neutralności. Byłby on zapewne 
się też oparł, gdyby ostatnio A m eryka nie 
przyłączyła się do koalicji. Chiny widzą 
swój ratunek w Stanach Zjednoczonych; po­
rzucają tradycyjną politykę b ie rrą , obiecując 
sobie z tego korzyści. Spokojny naród ch iń ­
ski nie odczuwający nienawiści do Niemiec 
w net znajdzie zrozumienia dla tego kroku 
rządu swego. Tem większa jest odpowiedzial­
ność rządu chińskiego za postępowanie, wpro­
wadzające kraj na pochyłą drogę niesłusznej 
partyjności.

Zerwanie stosunków dyplomatycznych, 
nie unieważnia istniejących .traktatów. Niem­
com w Chinach przysługuje nadal prawo 
zamieszkiwania i handlow ania pod ochroną 
eksterytoryalności w osadach wszelkich na­
rodowości i w m iastach otwartych dla cu­
dzoziemców. Również korzystają, jak przed­
tem, z przywileju klauzuli o największem 
nprzywilejowaniu.

Po wojnie zależne będą Chiny celem 
politycznego i gospodarczego odrodzenia w 
większej niż kiedykolwiek mierze od dobrej 
woli wszystkich m ocarstw ; groźne byłoby 
dla ich niepodległości, gdyby na sta łe  szu­
kały jednostronnego oparcia.

Niemcy zawsze sprzyjały Chinom ; obe­
cny krok zagraża słabej republice chińskiej 
u tratą przychylności tego mocarstwa, które 
łącznie ze swymi sprzymierzeńcami wyjdzie 
zwycięsko z tej wojny światowej. Zależeć bę­
dzie od rządu chińskiego zarezerwowanie so­
bie powrotu do dobrych stosunków z Niem­
cami.

Przedewszystkiem trzeba się spodzie­
wać, że rząd ten udzieli Niemcom i w łasno­
ści niemieckiej w Chinach zupełnej ochrony 
w myśl traktatów  niemiecko-chińskich.

Z Warszawy.
(Z Rady Stanu).

W dniu 22 b. m odbyło się 11 posie­
dzenie Rady Stanu pod przewodnictwem M ar­
szałka Koronnego. M arszałek odczytał na 
wstępie odpowiedź Cesarza Karola I. na de 
peszę wysłaną do M onarchy (odpowiedź tę 
podaliśmy już w dosłownem brzm ieniu w 
nr. 73 Gazety. Przyj). Red.). — następnie 
komisarz rządu ces.-niem. odczytał piśm ien­
ne zapewnienie władz okupacyjnych niem ie­
ckich, że złoto i inne metale, gromadzone 
przez Tymczasową Radę Stanu, na skarb na­
rodowy, będą zwolnione od rekw izycji, i że 
wszystkie ofiary, zarówno w gotowiźnie, jak 
i kosztownościach, przejdą na własność skar­
bu Państw a Polskiego.

W icemarszałek zreferował sprawozda­
nie wydziału wykonawczego. Wydział wy­
konawczy w okresie sprawozdawczym odoył 
5 posiedzeń, na k tó rych : a) zaakceptowano 
wniosek komisyi, dotyczący opinii, co do 
projektu nowego rozporządzenia władz okup. 
niemieckiej w sprawie języka urzędowego w 
zarządach m iast i radach miejskich.; b) przy­
jęto  wniosek dyrektora departam entu skarbu, 
dotyczący projektu rozszerzenia działalności 
krajowej polskiej kasy pożyczkowej; c) przy­
jęto wniosek departam entu pracy, dotyczący 
ogłoszeń niem ieckiej centrali robotniczej, w 
kwestyi odżywiania robotników, udających 
się na roboty do Niem iec; d) przekazano 
departam entow i spraw zagranicznych sprawę 
podjęcia starań  o rozciągnięcie opieki nad 
jeńcami Polakami przebywającymi w Tureyi;
e) postanowiono wyasygnować komendzie Le­
gionów polskich na trzecią dekadę m. marca, 
z sum ofiarowanych Tymczasowej Radzie 
Stanu, na potrzeby wojska polskiego, 12.000 
mk. jako dodatek na utrzym anie Legionistów-;
f) zaakceptowano projekt przejęcia przez de­
partam ent spraw politycznych działalności 
komitetu opieki nad jeń cam i; g) postano­
wiono przedstawić władzom memoryał w 
sprawie renwizycyi tryskaczy, oraz wysłać 
w spraw ach rekw izycji delegację do Lodzi; 
b) postanowiono poprzeć podanie krakow­
skiego Towarzystwa ubezpieczeń co do roz­
szerzenia działalności na terytoryum  Króle­
stwa Polsk iego; i) postanowiono urządzić 
centralne biuro statystyczne przy departa­
mencie spraw w ewnętrznych.

Sprawozdanie wydziału wykonawczego 
zostało przez zebranie przyjęte.

Z kolei rzeczy przyjęto sprawozdanie 
z działalności komisyi wojskowej, zrefero­
wane przez brygadyera Piłsudskiego.

Budżet Tymczasowej Rady Stanu na 
miesiąc marzec, zreferowany przez dyrektora 
skarbu p. Dzierzbickiego, wynoszący w wy­
datkach zwyczajnych 106,225 mk. i w je ­
dnorazowych 60.820 mk. został przyjęty w 
całości.

Dyrektor departamentu spraw wewnę­
trznych Łempicki zreferował projekt utwo­

rzenia rad gm innych wiejskich w Królestwie 
Polskiem. Projekt ten po dłuższej dyskusyi, 
został przyjęty z pewnemi poprawkami.

Dalej uchwalono przedstawione przez 
dyrektora departam entu wyznań i oświecenia 
publicznego, p. J . M. Pomorskiego zasady 
przejęcia przez Tymczasowy Radę StaDU za­
rządu szkolnictwa w  obu okupacyach, oraz 
przyjęto memoryał w tej kwestyi do obu 
pp. generał-gubernatorów .

W dalszym ciągu porządku dziennego 
uchwalono powołać do życia organizację przy 
Tym. Radzie Stanu, mającą na celu przygo­
towanie urzędników dla Państw a Polskiego. 
Komisya, której ty tu ł urzędowy będzie: „Ko- 
misya, kierująea przygotowaniem urzędników 
dla Państw a Polskiego11 przydzielona została 
do departam entu wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego.

Zadaniem jej będzie: 1. Przyjm owanie 
kandydatów na kursy przygotowawcze -dla 
urzędników. 2. W spółdziałanie w prowadze­
niu kursów istniejących. 3, Kierowanie pra- 
ktycznem przygotowaniem  kandydatów, a 
w szczególności tych, którzy ukończyli kursy.
4. Udzielanie stypendyów z budżetu Tym. 
Rady Stanu, lub też uzyskanie na ten  cel 
zasiłków z funduszów, będących w rozporzą­
dzeniu władz okupacyjnych. 5. Prowadzenie 
listy przygotowanych kandydatów i ocena 
ich kwalifikacyj.

Przewodniczy w komisyi dyrektor de­
partam entu wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego; na członków powołani zostali 
członkowie Rady S tanu: Dziewulski i Ko­
złowski, oraz mee. Celichowski.

Dalej załatwiono przychylnie podanie 
Tow. kredytowego m. Warszawy, co do zmia­
ny niektórych par. ust. Tow., prócz propono­
wanej zmiany par. 70 ustawy hipotecznej, 
przyznając tylko czasowy przy wili zaległym 
z czasu wojny procentom od pożyczek Tow. 
na czas 4 lat.

Przyjęto do wiadomości przysłane do 
zaopiniowania Radzie Stanu rozporządzenie 
p. generał gubernatora warszawskiego, co do 
czasu letniego, na którego mocy w dniu 16 
kw ietnia, o godz. 2 rano wskazówki zegarów 
mają być przesunięte na godz, 3, zaś w dniu 
17 WTześnia, o godz. 3 r. cofnięte na godzi­
nę 2-g*b

W dalszym ciągu przyjęto jednom yślnie 
nagły wniosek komisyi wojskowej, aby Mar­
szałek Koronny przy współudziale dyrektora 
departam entu spraw  politycznych i jednego 
z członków komisyi wojskowej przedsiębrał 
odpowiednie kroki, w ce-lu zwolnienia tych 
jeńców, którzy zgłoszą się dobrowolnie do 
służby w armii polskiej.

Uzupełniono skład komisyi dla sprawy 
komisarzy miejscowych T. Rady Stanu przez 
wybór członka Rady Stanu p. Greudyszyri- 
skiego, oraz pp. Zygm unta Chmielewskiego, 
Stanisław a Thuguta i A ntoniego W ieniaw ­
skiego ; mianowano na stanowisko wicedy­
rektora departam entu wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego specjaln ie  do zarzą­
dzania sprawami wyznaniowemi, prof. Stan. 
Smolkę.

W reszcie sekretarz T. Rady Stanu od­
czytał list p. generał-gubernatora warszaw­
skiego, w kwestyi korespondencyi Rady S ta­
nu z terytoryum  etapów armii i Litwą; list 
p. generał-gnbernatora lubelskiego, uwzglę­
dniający starania T. Rady Stanu co do wy­
płacenia p ensji nauczycielom ludowym za 
czas strajku szkolnego, oraz spis osób i in- 
stytucyj, które nadesłały adresy powitalne.

KRONI KA.
Lwów, 31 marca 1917.

K alendarz.
N i e d z i e l a  (1 kwietnia):
Hugona b. — Zbigniewa. — N, 5. Post.

Hł. I.
Wschód słońca o godzinie 5 ’04 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 52 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (2 kwietnia):
Franciszka. — Sudomira. — Prep. Otec.
Wschód słońca o godzinie 5 01 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 58 po południu.
Temperatura o godzinie, 12 w południe 

+  12 C. „ __________

— P . W iceprezydent Rady szkolnej 
krajow ej dr. Fryderyk Zoll odjeohał dzi­
siaj wraz z bratem dr. Antonim, radcą Namie­
stnictwa, do Krakowa z powodu otrzymanej 
telefonicznie wiadomośoi o znacznem pogorsze­
niu się stanu zdrowia ojca, Wiceprezydenta Aka­
demii Umiejętności.

— Odznaczenia w c. 1 k. a rm ii. Najj. 
Pan raczył najmiłośeiwiej nadać: k r z y ż  k a ­
w a l e r s k i  o r d e r u  L e o p o l d a  z de-  
k o r a o y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i  z u- 
wolnieniem od taksy: majorowi 32 p. dział po­
łow y cb K lem ensow i Doserowi; o r d e r  Ż e l a ­
z n e j  K o r o n y  III. k l a s y  z d e k o r a o y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i  z uw oln ien iem  od 
tak sy : majorowi 90 pp. Hubertowi Mattau- 
sohowi; podpułkownikowi 77 pp. Edwardowi



i
Reymannowi; k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c j ą  w o ­
j e n n ą  i m i e c z a m i :  rezerwowemu starszemu 
lekarzowi 56 pp. dr. Erwinowi Siegmundowi; 
k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  z d e k o r a c j ę  w o j e n n ą :  rezerwo­
wemu porucznikowi 20 pp. Władysławowi Sta- 
brawie, przydzielonemu do batalionu strzelców 
granicznych nr. I ; w o j s k o w y  k r z y ż  za ­
s ł u g i  ITT. k l a s y  z d e k o r a c j ą '  w o j e n ­
n ą  i m i e c z a m i :  kapitanowi 38 p. dział po- 
lowycłi Franciszkowi Nemytzowi; porucznikowi 
24 pp. Leonowi Kubali; porucznikom Janowi 
Lienerthowi w 30 bat. strzelców połowyoh i 
Elemerowi Batorowi w 82 p. dział polowyeh; 
rezerwowemu porucznikowi 80 pp. Józefowi Ry­
sunkowi ; zmarłemu wskutek ran odniesionych 
na polu bitwy rezerwowemu podporucznikowi 
29 p. dział' polowyeh Franciszkowi Lehkozivo- 
wj; w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a ­
s y z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą :  kapitanowi 56 
pp. Franciszkowi Wohlmannowi; d u c h o w n y  
k r z yż  z a s ł u g i  II. k l a s y  n a  b i a ł o -  
c z e r w o n e j  w s t ę d z e  z m i e c z a m i :  rezer­
wo wym kapelanom na czas wojny ks. Jerzemu 
Mencińskiemu i ks. Wincentemu Boezarowi, 
obu w powiatowej komendzie uzupełniającej w 
Samborze.

— Odznaczenia w c. k . żandarm eryl.
W uznaniu znakomitej służby v w speeyalnem 
użyciu odznaczony został wojskowym krzyżem 
zasługi III klasy z dekoracją wojenną rotmistrz 
5 kraj. komendy żandarmeryi Zygmunt Zie­
miański.

— M ianowania wr c. i  k , arm ii.
Zamianowani zostali c h o r ą ż y m i  p o s p  o 1 i-­
t e g o  r u s z e n i a :  dr. Bolesław Michalski 13 
pułk piechoty, Fryderyk Steinert 24 pp., Artur 
David 80 pp., Piotr Źuławiński 13 pp., Erd-
mann Weczerek 100 pp., Kazimierz Makowski
13 pp , Ferdynand John 45 pp., Alfred Her­
mann 56 pp., Pinkas Gewiirz i Maksymilian 
Silber 30 pp., Edward Passendorfer 56 pp., 
Józef Kostiner 15 pp. i Rafał Smulowioz 56 pp.

— M ianowania w c. k . obronie kra­
jo w ej. Zamianowani zostali: r e z e r w o w y ­
m i  p o d p o r u c z n i k a m i ,  rezerwowi chorą­
żowie: Lippe Bier i Michał Horodyński 20 pp., 
Mieczysław Kosiński 36 pp., Salomon Rubin 
20 pp., Ońysifor Cyganiuk 36 pp., Aleksander 
Panas 36 pp., Wilhelm Gauer 19 pp., Jan
Bausmer 32 pp., Bazyli Hryniw 36 pp., Jan
Smital 19 pp., Leon MiUler 19 pp., Alfred 
Kubosch 32 pp., Józef Kaczurowski 36 pp., 
Józef Jalocha 32 pp., Karol Ario 19 pp., Ga­
bryel Kreisel 35 pp., Tomasz Kasprowicz 35 
pp., Klemens Schiffer 22 pp., Michał Jurków 
20 pp., Lndwik Galeja 31 pp., Albert Seidel
31 pp., Samuel Reischer 36 pp., Hieronim 
Metzger 35 pp., Juliusz Sałter 22 pp,, Albert 
Proskovec 32 pp , Zygfryd Ohl.ing 36 pp., Ry­
szard Bellak 31 pp., Juliusz Kapuściński 35 
pp., Wiktor Skrzypek 32 p p .," Tadeusz Koia- 
czyński 35 pp., Jakób Heuehert 22 pp., Józef 
Svidernach 31 pp., Michał Mykietink 35 pp., 
Jan Kniśpel 31 pp„ Paweł Prus 32 pp., Jan 
Odowiczuk 35 pp., Józef Fiala 31 pp., W ła­
dysław Kupczyński 35 pp., Emanuel Kożusnik
32 pp., Tadeusz Siedlarz 36 pp., Juliusz Wi- 
niarz 19 pp., Jan  Badura 32 pp., Jan Móty- 
lewiez 35 pp., Karol Józef Pacht 2 2' pp., Wła­
dysław Józef Pańczuk 35 pp., Stanisław Le­
śniak 16 pp., August Slowioczm 33 pp., Ste­
fan Biel 16 pp.,- Mieczysław Młotek 35 pp., 
Mikołaj Sokołowski 35 pp., Tomasz Percz 36 
pp., Jerzy StojakoWski 16 pp., Piotr Górecki 
19 pp., Otto Cagała 35 pp., Józef Vaśićek 82 
pp., Jerzy Alekaiewiez 36 pp., Oekar Schren- 
zel 35 pp., Włodzimierz Kremar 32 pp., Ben- 
zion Zc-ller 36 pp., Jan Lipouczsm 31 pp., 
Gustaw Kohut 31 pp., Hipolit Słabicki 18 pp., 
Paweł Ps czółka 31 pp., Gustaw Walach 31 
pp., Stanisław Krasowski 18 pp., Stanisław 
Neisser 32 pp., Juliusz Boss 32 pp., Jan Sta­
dnicki 34 pp., Albert Raffius i Bruno Philipp 
31 pp. i Jan Bar 32 pp.

— Zastępca k om isarza  rządow ego dr. 
S eh le ich er  powrócił wczoraj do Lwowa i objął 
urzędowanie.

— Zarządzenie kom endy m iasta .
W najbliższych dniach pojawi się ogłoszenie 
komendy miasta w sprawie ewentualnych ata­
ków powietrznych na miasto Lwów przez lotni­
ków nieprzyjacielskich i środków ochronnych, 
o których publiczność powinna zawsze pamię­
tać , aby zabezpieczyć się praed możliwymi 
ich skutkami.

Przy sposobności publicznego ogłoszenia 
szczegółowych wskazówek co do zachowania się 
mieszkańców na wypadek zbliżania się lotników 
nieprzyjacielskich, należy już teraz zwrócić u- 
wagę publiczności, że podobne zarządzenia ochron- 
nne, wydane są w c a ł e m  P a ń s t w i e  i u s t a ­
w i c z n i e  p r z y p o m i n a n e ,  aby publiczność 
była uświadomiona. ''

Zarządzenie komendy m iasta, które poja­
wi się w tej sprawie, jest jednem z takich pe- 
ryodyeznych obwieszczeń, które leżą w interesie 
publiczności i nie powinny obudze.ć żadnych 
zaniepokojeń.

— Z U n iw ersytetu . P. Wawrzynieo Ja ­
cek, asystent I  Zakładu chemii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, rodem z Półwsia Zwierzynie­
ckiego, otrzymał w Uniwersytecie Jagiellońskim

stopień doktora filozofii, zaś pp. Tadeusz Win­
centy Sierpnieweki, podporucznik 6 pułku pie­
choty Leg. poi., rodem z Kańczugi, w pow. 
przeworskim i Roman Zarytkiewicz z Sambora, 
otrzymali stopień doktorów praw.

— U roczyste otw arcie  w ystawy dzieł 
sztu k i przeznaczonych do rozlosow ania  
na zakupno narzędzi ręk od zieln iczych  dla  
ociem n ia łych  inw alidów  w ojennych, odbę­
dzie się jutro, t. j. w niedzielę o godzinie 11 
przed południem w dużej sali giełdy Izby han­
dlowej i przemysłowej. Na otwarcie to roze­
słano specjalne zaproszenia; kto jednak wsku­
tek opóźnienia się poćzty nie otrzymał zapro­
szenia, może je dostać w kaneeiaryi Wystawy 
od godziny 9 rano w Izbie handlowej i prze­
mysłowej.

— W B azylice archikatedralnej w nie­
dzielę Palmową odprawi ks. Arcybiskup dr. Bil- 
czewski Mszę św. o godzinie 7 rano ; w czasie 
Mszy św. udzielać będzie generalnej komunii 
św. O godzinie 9 30 poświęci palmy, poczem 
odbędzie się procesja z palmami na pamiątkę 
uroczystego wjazdu Pana Jezusa do Jerozolimy. 
Chór kleryków i chłopców odśpiewa przepisane 
pieśni. Okuło godziny 10 rozpocznie się Suma, 
w czasie której odśpiewają kapłani wspólnie z 
chórem pasyę, t. j. opis męki Pana Jezusa.

— K ierow nictw o B iura pośredni­
ctwa pracy departam entu O pieki le g io ­
nowej w e L w ow ie (ulica Batorego liczba 
32) zawiadamia, że z dniem 5 kwietnia 
b. r. otwiera bezpłatne Biuro pośredni­
ctwa pracy w Sokalu na okręg tamtejszego 
powiatu sądowego. Uprasza się interesowanych, 
mieszkających w odnośnym okręgu, aby zg ła­
szali się do tego Biura pod adresem kierownika 
prof. seminar.yum nauczycielskiego p. Teofila 
Muchy. Dokładniejszy adres Biura i godziny 
urzędowe będą później ogłoszone.

— Zarząd P o lsk ie g o  Tow . przyro­
dników  im . K opernika we L w ow ie uchwa­
lił na posiedzeniu, odbytem dnia 30 b.m., przy­
łączyć się do wszczętej przez grono profesorów 
Akademii rolniczej w Dublanaeh akoyi zawią­
zania komitetu, który zajmie się utworzeniem 
f u n  d a c y i  i m.  M a r y a n a  R a c i b o r s k i e g o .  
Inicjatorowie zaproszą do tego komitetu przed­
stawicieli wszystkich polskich instytueyj nau­
kowych. Delegatami Towarzystwa przyrodników 
im. Kopernika są prezes S. Sokołowski i człon­
kowie zarządu E. Romer i R. Zuber.

— Z m iejsk ieg o  Muzeum przem y­
słow ego. W niedzielę, 1 kwietnia, wygłosi doc. 
Politechniki p. Ignacy Dreiler w sali wykła­
dowej Muzeum przemysłowego odczyt „O go­
spodarczej przyszłości Lwowa". Początek o go­
dzinie 5 po południu, wstęp 20 halerzy.

— W skutek nadejścia  ciep lejszej 
pory roku wstrzymane zostanie z dniem 1 
kwietnia b. r. wydawanie herbaty w porze po 
południowej w lokalu III kuchni wojennej (ka­
wiarnia Metropol).

— Zbiórka u liczna na instytucje zaj­
mujące się dziećmi polskiemi a więc: „Ochrona 
Dziecka11, „Związek Rodzicielski", „Dzieciątko 
Jezus i Domek sierot Niepok. Poczęcia", odbę­
dzie się jutro, w niedzielę 1 kwietnia b. r.

— Zdrow otność m iasta . Komisaryat 
dzielnicy I. zwrócił się do właścicieli realno­
ści, zarządców i lokatorów z następującym a- 
pelem : Stwierdzono w ostatnich czasach, że po­
dwórza realności, stryehy i piwnice są w wy­
sokim stopniu zanieczyszczone.

Ze względu na grożące wciąż epidemie i 
wskutek dążności -władz i sfer powołanych do 
uporządkowania stosunków sanitarnych miasta; 
wezwał komisaryat właścicieli i zarządców re­
alności do bezzwłocznego oczyszczenia podwórz, 
piwnic i strychów i utrzymywania ich nadal 
w nienagannym stanie. Komisaryat dzielnicy I. 
odwołuje się także do poczucia obywatelskiego 
mieszkańców dzielnicy i sądzi, że w tym wy­
padku, w którym idzie o dobro eałego miasta, 
a pośrednio o ułatwienie walki z epidemią i 
jej przykrymi skutkami, mieszkańcy nie dopu­
szczą do stosowania rygoru i środków przy­
musowych, których użyć musiałby Komisaryat 
dla przestrzegania wydanych w tej mierze prze­
pisów.

Komisye, które sprawdzą, że niniejsze we­
zwanie nie odniosło w poszczególnych wypad­
kach pożądanego skutku, zastosują wszelkie 
środki przymusowe, służące im do dyspozycyi. 

—  P osied zen ie  k o m itetu  k u ch n i t to -
je n n y c h  odbyło się wczoraj pod przewodnictwem 
komendanta miasta generał-majora Rimla. Na 
wstępie posiedzenia p. generał Riml odczytał 
sprawozdanie kasowe zarządu kuchni i stwier­
dził, że liczba dziatwy szkolnej korzystającej 
z bezpłatnych obiadów wynosi obeonie 9000 
osób, i zawiadomił że JE. P. Namiestnik1 gene­
rał kawaleryi Karol hr. Huyn, w ozasie pobytu 
we Lwowie, instytucją kuchni wojennyoh ogro­
mnie się zainteresował i przyrzekł użyczyć mate- 
ryalnego poparcia.

Następnie p. generał Riml złożył podzię­
kowanie paniom z komitetu za bezinteresowną 
pracę na rzecz tych instytucyi i zapowiedział, 
że dla przysporzenia dochodów kuchniom pro­
jektowane jest interesujące przedstawienie t. z. 
składane w Teatrze miejskim dnia 23 kwie­
tnia b. r.

Po omówieniu szeregu spraw, dotyczących 
i administracyi kuchni, p. komendant miasta pro­
sił komitet o agitację na rzecz akoyi celem u- 
tworzenia funduszu dla wdów i sierót po żoł­
nierzach. Zbiórka odbędzie się między 3 — 8 
kwietnia b. r.

— P am iątk ow e zebranie w rocznicę  
bitw y pod R acław icam i. We środę, dnia 4 
kwietnia, jako w 123 rocznicę zwycięstwa wojsk 
Kościuszkowskich pod Racławicami, odbędzie 
się staraniem stów. rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda" pamiątkowe zebranie pod pomnikiem 
Bartosza Głowackiego w parku Łyczakowskim. 
Początek zebrania o godzinie 7 wieczorem.

— W ypadek w u licy  Leona Sapiehy. 
Wczoraj przed południem wydarzył się nastę­
pujący wypadek w ul. Leona Sapiehy. Pewna 
kobieta chcąc przejść z jednego chodnika na 
drugi, nie zauważyła nadjeżdżającego wozu 
tramwajowego, który ją  potrącił i zranił. Ran­
ną zajęła się publiczność i wezwała pogotowie 
ratunkowe, które udzieliło jej pierwszej po­
mocy lekarskiej.

— K onduktorka tram wayowa Józefa 
Kopczyńska, zamieszkała przy ul. Rycerskiej
I. 25, wypadła onegdaj z tramwayu, będącego 
w ruchu. Ciężko ranną odwiozło pogotowie ra­
tunkowe do szpitala powszechnego.

— A lbum y p o licy jn e . Dyrekcja poli­
cji zarządziła, wskutek mnożących się kradzie­
ży kieszonkowych i innych, utworzenie specjal­
nych albumów, zawierających fotografie noto­
wanych złodziei. Albumy wyłożone w pokoju 
dyżurnego urzędnika policyjnego będą do dy­
spozycji zgłaszających się z doniesieniem osób 
poszkodowanych. Fotografie notowanych zło­
dziei i odcisków ich palców, oraz arkusze za­
wierające daty ukaranych osób są wielkiem u- 
łatwieniem dla organów policyjnych, powoła­
nych do przeprowadzenia śledztwa celem wy­
krycia sprawców.

— A resz to w an ie  defraudanta Na
dworcu kolejowym w Pilznio aresztowano one­
gdaj 40 letniego pocztmistrza Jerzego Zubera 
z Rothau koło Graslitz za sprzeniewierzenie pie­
niędzy skarbowych w kwocie 29.000 kor,

Kronika zagraniczna.

* S t r e j k  r o b o t n i k ó w  w e l e k t r o ­
w n i a c h  g r e c k i c h .  Dziennik londyński T i­
mes donosi z A ten: Rząd powołał do elektrowni 
marynarzy w miejsce strejknjących robotników.

* 11.000 z e p s u t y c h  s z y n e k ,  Kupiec 
Klumper z Sehiitdorfu zakupił jeszcze w roku 
1915 około 11.000 szynek, które przechowy­
wał w składzie, aby je później z zyskiem od­
sprzedać. Z czasem jednakże wszystkie szynki 
uległy zepsuciu tak, iż nie można było myśleć 
o normalnej ich sprzedaży. Wobec tego kupiec 
cały zapas, przedstawiający wartość około
100.000 marek, przesłał do Bochum, gdzie go 
w partyaeh po 30—40 sprzedawał pomiędzy 
tamtejszą ludność robotniczą. Bardzo wiele osób 
zachorowało po zjedzeniu zepsutego mięsa, o 
którego „wartości" najlepiej świadczy orzecze­
nie rzeozoznawoy w czasie wynikłej z tego roz­
prawy przed sądem karnym: „Szynki były cał­
kowicie zepsute, tak dalece, że nawet psy nie 
chciały ich jeść!" Klumper skazany został na 
1500 marek kary, jednakże prokurator zgłosił 
od wyroku odwołanie, wychodząc z zasady, że 
podobna kara jest zbyt mało dotkliwa i po­
winna być zamienioną na karę więzienia.

* C u d  c h i r u r g i c z n y .  Według donie­
sień prasy angielskiej, operację syna członka 
parlamentu 0 ’Grady, «ważać można za cud chi­
rurgiczny. Młody oficer został w bitwie ranny 
tak, iż uznano za konieczne ucięcie ręki. Le­
karz usunął potrzaskane kości z odciętego ra­
mienia, następnie zaś przyczepił rękę z powro­
tem do barku, zeszył delikatnie muszkuły i 
rany, wreszcie założył stosowny opatrunek. 
Dzisiaj jest już ręka tak silna, iż pacjent mo­
że nią unieść filiżankę i posługiwać się nią 
przy drobnych czynnościach. Operowana ręka 
jest tylko 7 centymetrów krótsza od drugiej.

* N i e u d a ł a  p r e m i e r a  k a r t y  c u ­
k r o w e j  w P a r y ż u .  Pierwszy dzień karty 
cukrowej w Paryżu przyniósł — jak donosi 
Gaulois — powszechne rozczarowanie. Panie 
domu pospieszyły do sklepów, w których zawsze 
zaopatrywały się w przeróżne artykuły spo­
żywcze i pewne siebie mówiły: „Proszę o cu­
kier". Ale kupiec odpowiadał: „Cukier? Nie 
mam cukru". Następowała rozmowa, pełna wy­
rzutów i podejrzeń pod adresem kupca, który 
nieustannie powtarzał, że niema cukru. Panie 
wymyślały na wojnę, na rząd, na kupców i 
szły wreszcie do domu, pełne oburz*nia. Tu i 
ówdzie po długiem czekaniu w „ogonku" mo­
żna było dostać małą ilość cukru, o wiele 
mniejszą, niż karta wyznacza. Premiera karty 
cukrowej — kończy Gaulois — zawiodła w 
zupełności. A gorszą, niż brak cukru, jest ta 
okoliczność, że ogół na przyszłość nie będzie 
wierzyć władzom.

Noliitłi I t f f i c t a W c z i i s ,
A rtur G ruszecki. „Po ślubie". Powieść. 

Kraków. 1917. 5. Gebethner i Spółka.
(2. s .) Artur Gruszecki w powieściach 

swoich lubi wprowadzać w akcję całe grupy 
towarzyskie lub społeczne, więc i w najnowszej, 
wymienionej wyżej, maluje liczne małomieszczań- 
skie grono zamożnych, chociaż niebogatych 
przedstawicieli drobnego przemysłu, kupiectwa 
i rękodzielnictwa, złączonych z sobą jeśli nie 
przyjaźnią, to przynajmniej bliższą znajomością 
zawartą w handeikach kolonialnych przy stoli­
kach, zastawionych* napełnionerai piwem pil- 
zneńsldem „bombami". Z grona tego wysuwa 
na pierwszy plan trzech niemądrych i zazdro­
snych mężów w dojrzalszym wieku, posiadają­
cych młode, ładne i zalotne żony, pozbawione 
najprymitywniejszego wykształcenia i wszelkich 
zasad etycznych, pragnących tyiko bawić się 
i stroić, a około których kręcą się — rozgrzani 
erotyeznemi żądzami — trzej młodzi i przystojni 
asystenci. Nmudatne zabiegi małżonków w celu 
odsądzenia od żon ponętnych zdobywców serc 
niewieścich, oraz walna ich przegrana w walce 
z połowicami i uwodzicielami, wypełnia treść 
powieści, interesującej przedcwszystkii-m szcze­
gółową charakterystyką sfery (o ile się zdaje) 
ukazującej się po raz pierwszy w polskiej lite­
raturze romanopisarskiej. Wprawdzie, przedsta­
wiał ją  niegdyś Bałucki w swych lekkich kn- 
medyach i farsach, lecz w utworach teatralnych 
pospolite i głupie figury małomieszezańskiego 
świata, wydawały się karykaturami, wyprow;:- 
dzonemi na scenę dla rozśmieszania szerszej pu­
bliczności. gdy w powieści Artura Gruszeckiego, 
wszystkie niemal postacie sferę ową reprezen­
tujące, odtworzone realistycznie, wywołują w ra­
żenie wizerunków, równie mężczyzn jak kobiet, 
moralnie bardzo nieciekawych, 1 ez wiernie od- 
fotografowanyeh z natury.

B o le s ła w '^ r u s .  (Aleksander Głowacki). 
„Omyłka". Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Wolffa.

(#. s.) W rękopisach, jakie pozostały po 
nieodżałowanym Bolesławie Prusie, zualeźii 
prawdopodobnie wydawcy to śliczne i wzrusza­
jące opowiadanie, włożone przez autora w usta 
dziecka. Nie wiadomo, co więcej cenić wypada 
w małem arcydziele: czy zdrową myśl przewo­
dnią, będącą jakby przestrogą dla współcze­
snych, jątrzonych zbyt często partyjnemi zwa­
dami, czy wytworne ujęcie treści w kształty 
artystyczne i w ów język, pełen kunsztownej 
prostoty, a zarazem piękny i szczerze polski, 
wolny od galieyzmów, germanizmów, rusycy­
zmów i wszelkich barbarzyńskich dziwolągów-, 
zachwaszczających nieraz nawet barwna prozę 
utworów nowoczesnych. „Omyłkę" zaliczyć 
trzeba do najcelniejszych pism Bolesława P ru­
sa, a wydawcom należy się wdzięczność za o- 
głoszenie jej drukiem.

R e p e r tu a r  T e a tru  M iejskiego,,
W niedzielę o godzinie 3 po południu 

„Piękna żonka", kemedya w 4 aktach Michał;i 
Bałuckiego, z Ireną Trapszo w tytułowej ro­
li. — W niedzielę o godzinie 7 wieczorem, 
„Domek trzech dziewcząt", trzy akty z życia 
Schuberta, muzyka Franciszka Schuberta. Wy­
stęp Ireny Buhuss, Tadeusza Łowczyńskiego 
i Franciszka Bedlewioza. — W poniedziałek 
o godzinie 7 wieczorem. „Bal maskowy", opera 
w 5- aktach Yerdiego, Występ J. Korolewicz- 
Waydowej, i Tadeusza Łowczyńskiego i Stan. 
Tarnawskiego. — We w torek o godzinie 7 wie­
czorem „Robert Dyabeł", opera w 5 aktach 
Meyerbeera, Występ Ady Sari-Szayerównej, 
Ignacy Manna i St. Tarnawskiego. — We środę 
o godzinie 7 wieczorem Uroczyste przedstawie­
nie ku uczczeniu 50-letniego jubileuszu pier­
wszego przedstawienia na scenie *lwowskiej 
„Halka", opera w 4 aktach St. Moniuszki, z 
J. Korolewicz-Waydową w tytułowej partyi.

We czwartek, piątek i sobotę Teatr ża­
rn kuięty.

Z TEATRU.
(„Manekiny", komedya w trzech aktach Micha­
liny  Szw areów nej, odegrana  po raz p ierw szy 

na scenie lwowskiej w dniu 30 b. m.).
Wczorajsza prem iera polska zawiodła 

wszelkie oczekiwania. Piszemy to otwarcie, 
bez osłonek, dawniejsza bowiem twórczość 
na tem polu p. M ichaliny Szwareównej, po­
zwalała bodaj w pewnej części oczekiwać 
czegoś znacznie lepszego.

„M anekiny" jej się nie udały i szkoda, 
że wogóle znalazły się na afiszu teatralnym  
z krzywdą dla autorki, niepowodzenie bo­
wiem takie nie działa zachęcająco do dalszej 
pracy, oraz z krzywdą dla artystów, których 
trud  był tym  razem zupełnie zbyteczny.

A utorka m iała zapewne zamiar napisa­
nia salonowej komedyi konwersacyjnej, tak



przynajm niej mnżnaby wnioskować z wpro­
wadzonych do jej fabuły postaci, jak  również 
z braku  wszelkiego ruchu na scenie w ciągu 
trzech króciutkich aktów.

D rugi punkt powiódł się jej w zupeł­
ności : wezoł dram atyczny je s t tak n ik ły  i 
tak szkicowo traktow any, że nie dawał a r ty ­
stom — z wyjątkiem trzech osób — n a j­
mniejszego pola do popisu; nie wywoływał 
na scenie żadnego ruchu, a wśród widzów 
zainteresow ania. Natom iast owa zamierzona 
„salonowość“ szwankowała silnie wskutek 
niesm acznych konceptów, wychodzących z ust 
pań, przybranych w suknie, sprowadzane od 
pierwszorzędnych zagranicznych krawców. 
Nie były one dowcipne, więc zapewne zni­
kną z egzemplarza komedyi, bez najm niej­
szej dla niej szkody. W ypowiadane przez 
artystki choćby w najdyskretniejszej formie, 
wywołują niesmak, a takiego rodzaju efektu 
nie pożąda chyba żaden z autorów dla swego 
dzieła.

Zapyta ktoś o treść komedyi. I  tę po­
dać trudno tak jest skrom na i m einteresują- 
ca. Grono panien zawiązuje wyraźnie nie- 
skrystalizowane stowarzyszenie, którego my­
ślą przewodnią ma być praca kobiet, nawet 
zamożnych domów i jakaś ogólnikowo pojęta 
wolność. Prawdopodobnie mają to być su- 
frażystki, czy em ancypan tk i, walczące we 
wszystkich państw ach kuli ziemskiej o te sa ­
me prawa dla płci niewieściej.

Bogata Ada Brawińska, córka dyrekto­
ra banku i w łaściciela czteropiętrowej ka­
mienicy, jest zapaloną przewodniczącą wspo­
mnianego kółka panien, a zachęca ją  do 
energii i samodzielności na tam polu stryj 
Robert, upośledzony kaleka, który w h ierar­
chii społecznej zajmuje skrom niutkie stano­
wisko z płacą wystarczającą zaledwie na ka­
walerską wegetacyę, graniczącą niem al z 
nędzą.

Jego retoryczne zwroty, bardzo zresztą 
puste, biorą niedoświadczone panny za zasa­
dy o trw ałości niezłomnej, o czystości kry­
ształu i wierzą im święcie, on tymczasem, 
rozkochany skrycie w Adzie, tłum i do czasu 
w sobie szarpiące nim  namiętności, zrażając 
pannę system atycznie do konkurentów o jej 
serce i posag.

W końcu jednak naciągnięta struna pę­
ka: pierwsza wyzwala się z narzuconych
więzów przyjaciółka Ady, Irena, wychodząc 
za mąż za .amożnego, starszego od siebie i 
niekochanego człowieka Ona też zrywa sto­
sunki z gronem  zapalonych koleżanek i ini- 
mo gromów Ady, doprowadza ją  do ślubu ze 
w strętnym  „trupenD baronem Ekiersldm .

Rzecz cała dzieje się w przeciągu 24 
godzin, z czego domyślać się nie trudno, że 
i owe wszczepiane przez stryjaszka Roberta 
zasady, trafiały  na g runt nieodpowiedni, skoro 
panna Ada przestraszywszy-efę zmarszczko w 
na twarzy, jako następstw a pracy, tak szybko 
zdecydowała się na ciche projekty m aneki- 
nów-rodziców, braciszka i przyjaciółki Ireny, 
skoro zdradzenie ukrytych zamiarów Roberta, 
rzuciło ją  bez w ahania w objęcia trzym ają­
cego się ledwie na nogach barona.

Przew rót ten, dokonywująey się w du­
szy Ady, ńie został przez autorkę odpowie­
dnio wyzyskany, a zabarwienie jego razi na­
wet pewną nienaturalnością. Jeżeli Ada isto­
tn ie  tak bardzo uwielbiała zasady i przeko­
nania stryja Roberta, mogła rzeczywiście wy­
buchnąć oburzeniem niehamowanem, skoro 
jej otwarto oczy; mogła naw et pastwić się 
nad biednym kaleką, gdy ten otwarcie jej 
wyznał swoje uczucia i na projekt: „poje- 
dziemy do W łoch“, radził z całą naiwnością: 
chodź w moje objęcia, zamknij oczy i niecb 
ci się zdaje, że przebywamy pod cudownem 
włoskiem niebem, pływamy we dwójkę gon­
dolą i t. d. — ale nie pociągało to przecież 
za sobą wyrzeczenia się w ciągu dwudziestu 
m inut haseł, którym od roku z takim  służyła 
zapałem !

A rtyści nasi g rali komedyę M ichaliny 
Szwarcównej z wyjątkową wprost staranno­
ścią. Sufler, tak wyjątkowo w ostatnich cza­
sach głośny, milczał wczoraj wzorowo, ale 
też i o ich grze da się właściwie bardzo 
m ało powiedzieć, bo same role — jak  już 
zaznaczyliśmy — nie nastręczały odpowie­
dniego pola do popisu.

Ada Brawińska w in terpretacyi p. Ire ­
ny Trapszo, Irena  Sewilska w grze p. Leo­
nii Barwiriskiej i kaleka Robert Brawiński, 
odtworzony doskonale w najdrobniejszych 
szczegółach przez p. Ludwika Fritschego — 
to jedyne trzy typy, z których można było 
wykrzesać więcej życia Na nich skupiała 
się też cała uwaga widzów. W spomniani ar­
tyści wywiązali się tu  z włożonego na ich 
barki zadania z pełnem uznaniem.

P. Józef Chmieliński nie mógł z bez­
barw nej, szkicowo zaledwie podkreślonej 
roli bankiera Brawińskiego nic wykrzesać, 
W ina jednak nie spada tutaj na doskonałe­
go naszego artystę.

Wr mniejszych rólkach grali dobrze p. 
M iehnowska, Sznage, Latoszyńska, Miłosz i 
Burzyńska, oraz pp. Mihułowicz (s taranny  
bardzo w charakteryzacyi) i Czaki.

—mre. —

Z BUKOWINY.
Dziennik K ijow ski podaje ciekawe szcze­

góły o stosunkach panujących obecnie w Czer- 
niowcacli i znaczniejszych m iastach Buko­
winy.

Czerniowce, to nad Prutem  tak m alo­
wniczo położone miasto, nie powróciło dotąd 
do życia normalnego. Fizyonomia tego weso­
łego m iasta zm ieniła się całkowicie i obe­
cnie czyni przykre wrażenie smutnego, opu­
szczonego i zupełnie zaniedbanego. N iem ie­
ckie napisy znikły zupełnie; zastąpiono je  
rossyjskimi, a n a  m urach m iasta widnieją 
afisze w języku rossyjskim, rum uńskim, ru ­
skim i polskim. Znaczna część sklepów 
zam knięta do tej pory, a wiele z nich, 
szczególnie te, których właściciele ucie­
kli, otworzono z urzędu i m agistrat roz- 
sprzedąje towary. Teatr zamknięty, U niw er­
sytet świeci pustkami, a okna z potłuczonemi 
szybami w najwyższym stopniu przykre robią 
wrażenie. Również seminaryum duchowne i 
szkoły nie rozpoczęły swoich czynności. Za­
kłady elektryczne i wodociągowe funkeyo- 
nują bardzo słabo, a bardzo często daje się 
we znaki brak wody i opału, do tego sto­
pnia, że hotele są zupełnie nieopalane. Do­
tkliwy jest też brak chleba, cukru i nafty, 
bowiem dowóz w dzisiejszych stosunkach 
bardzo je s t' utrudniony tembardziej, że na 
wszystko potrzeba mieć pozwolenie.

Korespondent D ziennika Kijowskiego 
m iał także sposobność zwiedzić i mniejsze 
miasteczka Bukowiny i opisuje panujące tam  
stosunki.

Radowce i Seret mało ucierpiały przez 
wojnę, to też nie odczuwa się tam ani braku 
artykułów, ani też znaczniejszej drożyzny. 
M iasteczka te jednak są praw ie zupełnie w y­
ludnione. W Radowcach n. p. liczba mie­
szkańców z 20.000 spadła obecnie na 8.000.

Bardzo przykre wrażenie spraw ia piękne 
miasto obwodowe Gurabumora, którego prze­
ważna część leży obecnie w gruzach, a po­
została nieliczna część budynków w zupeł- 
nera je s t zaniedbaniu. W całem mieście niema 
ani jednej restauraeyi prócz jedynej żydow­
skiej cukierni. Środków żywnolci brak zu­
pełny, a drożyzna niebywała, Niema też zu­
pełnie opału mimo, że całe miasto otoczone 
jest lasami. K orespondent widział, jak  w je ­
dnym domu palono w piecu resztkam i — 
fortepianu.

Również niemal zupełnie wyludnione, 
chociaż nieznacznie zniszczone jest m. Kimpo- 
lung, gdzie co drugi dzień wychodzi Gazeta 
Kirnpolungslca, podająca telegram y w języku 
rossyjskim  i ruimińskira. I  tu  także panuje 
dotkliwy brak chleba i mąki, a prócz tego 
zupełny brak lekarstw  w aptekach, których 
właściciele trudnią się handlem  artykułów 
spożywczych.

GOSPODARSTWO 1 H A N D E L
W spraw ie sadzenia ziem niaków  na 

w iosn ę roku 1917 rozesłał wojenny Zakład 
dla obrotu zbożem do wszystkich komisyo- 
nerów następujący okólnik :

Z powodu ogólnego braku ziemniaków 
zachodzi konieczność używania na sadzenie 
takich ziemniaków, które nie były na po­
czątku na ten cel przeznaczone. W tym kie­
runku należy pouczać producentów, aby sa­
dzili ziemniaki zdrowe, dojrzałe, o silnych 
oczkach i dostosowane do gatunku gleby. 
Równocześnie należy oddziaływać na ludność 
w kierunku możliwego oszczędzania ziem nia­
ków przy spożywaniu, by istniejące zapasy 
jak najdłużej mogły wystarczyć. Złe zbiory 
ziemniaków ubiegłej jesieni, oprócz innych 
przyczyn, m ogły być także spowodowane 
przez używanie nasienia wyrodzonego, cho­
rego lub nieodpowiedniego.

Aby w roku bieżącym można liczyć na 
lepsze zbiory przy równoczesnem ogranicze­
niu nasienia, należy gorliw ie zalecać, ażeby 
używano do sadzenia ziemniaków rzeczywi­
ście plennych i nie wyrodzonych. Jak  w ia­
domo, ziemniaki, uprawiane przez kilka lat 
na tyra samym gruncie, wydają zbiory coraz 
mniejsze z powodu w yradzania się ; dlatego 
zmiana nasion może być tylko z korzyścią i 
to tak na ziemiach lepszych i cięższych, jak
i na ziemiach lżejszych. Doświadczenie w y­
kazało, że przez odpowiednią zmianę nasie­
nia zyskiwano bez żadnych zachodów zna­
czniejsze zbiory. W pierwszym rzędzie po­
winno się używać tylko zdrowego nasienia, 
n ie  zarażonego kędzierzawką lub innem i cho­
robami. Z uwagi na to, że w roku bieżącym 
nie rozporządza się potrzebną ilością dobrego 
nasienia, należy, ułatw iać w powiecie wy­
m ianę nasienia pomiędzy producentam i. By­
łoby także wielkim błędem, jeżeliby w braku 
dobrego nasienia wysadzano takie ziemniaki, 
o których zgóry przypuszczać należy, że nie 

f wydadzą dobrego zbioru W takich wypad­

kach, gdy rolnikom nie wystarcza odpowie­
dniego dobrego nasienia, lub gdy nasienia 
tego nie można w dobrym gatunku im do­
starczyć, powinno się oddziaływać na. rolni­
ków, ażeby zamiast ziemniaków uprawiano 
buraki, marchew, rzepę, karpiele, brukiew 
i t. p. jako surogat ziemniaków. W tych zie­
miopłodach osiągnie się ilościowe nietylko 
wyższe zbiory, ale także otrzyma się na ogół 
większą ilość materyj spożywczych Ziem io­
płody powyższe nie zastępują wprawdzie zie­
mniaków, lecz mogą być użyte jako surogat, 
a upraw ianie ich może okazać się bardzo 
rentownem . Należy także zwrócić rolnikom 
uwagę, że konieczną jest największa ostro­
żność przy sadzeniu zbyt małych ziemnia­
ków, lub ziemniaków krajanych, aby przez 
nieogiędność nie narazili się na u tratę, lub 
zmniejszenie plonu. Poleca się też pp. komi- 
syonerom, aby wszelkimi możliwymi sposo-' 
bami zalecali oględność przy wysadzaniu 
ziemniaków, a równocześnie, aby oszczędzano 
istn iejące 'zapasy.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ .
Posłuchania.

W iedeń , 81 marca. Najj. Pan wysłu­
chał dziś zwykłych referatów i przyjął na 
specyalnyoh audyencyach podpułkownika hr. 
Ledochowskiego i tajnego radcę Zdzisława 
hr. Tarnowskiego.

Deputacya hołdownicza Buśnii i Her­
cegowiny

W iedeń , 81 marca. Najj. Pan przyjął 
wczoraj deputacyę hołdowniczą z Bośnii i 
Hercegowiny.

Komisya międzyminisferyalna.
W iedeń, 81 marca. Wiener Ztg. ogła­

sza statu t zatwierdzonej przez Najj. Pana 
Komisyi m iędzym inisteryalnęj dla gospodarki 
wojennej i przejściowej i statu t generalnego 
kom isaryatu dla gospodarki wojennej i przej- 
ściowej^ w łonie M inisterstw a handlu.

Z Rady żywnościowej.
W iedeń, 31 marca. Na pierwszem po­

siedzeniu Rady żywnościowej odbytem w 
dniu 27 b. m. P. M inister H o e f e r  przed­
staw ił szczegółowo sytuacyę gospodarczą.

Pr zedstawiciele rolnictwa, domagali się 
odpowiedniej ilości sił do uprawy roli. Za­
strzegali się oni przeciw mięszaniu się P ań ­
stwa do spraw produkcyi i domagali się 
imieniem wszystkich korporacyj rolniczych 
zrównania cen m aksym alnych produktów rol­
niczych na W ęgrzech i w A ustryi.

Pos. D i a m a a  d przedstaw ił potrzeby 
konsumentów i podhiósł ważność przemysłu, 
bez którego świadczeń nie możliwy jest po­
stęp uprawy roli.

P. S c h l e i c h e r  który kierow ał apro- 
wizacyą m iasta Lwowa także w czasie oku- 
pacyi rossyjskiej, przedstaw ił stosunki wy­
tworzone przez wojnę w stolicy kraju. Jego 
wywody o położeniu w mieście Lwowie, po­
parte zostały przez profesora U niw ersytetu 
Jagiellońskiego dr. Nowaka wywodami o po­
trzebach Galicyi, oraz mową sekretarza ge­
neralnego Struka o położeniu rolnictw a w 
Galicyi wschodniej.

Gościna Envera-baszy w Wiedniu.
W iedeń , 31 marca. Turecki m inister 

wojny E nrer-basza wczoraj rano przybył do 
W iednia. Na dworcu przyjęli go urzędnicy 
ambasady tureckiej (sam  am basador z powo­
du słabości nie przybył), austro-węgierski 
pełnomocnik wojskowy w Konstantynopolu 
Pomiankowski i kilku oficerów. Po powita­
niu Enver-basza pojechał do hotelu Im pe­
rial, gdzie zamieszkał. Wzdłuż całej drogi 
publiczność w itała go bardzo sympatycznie.

O godz. 11 przed poi. Najj. P an  przy­
jął go w B adenie, a w południe Najj. Pani 
w Laxenburgu na osobnem posłuchaniu.

O 1 po poł. w Zamku w Laxenburgu 
odbyło się na jego cześć śniadanie, w któ- 
rem  wzięli udział: Najd. Arcyksiążę Maksy­
milian, turecki pełnom ocnik wojskowy Per- 
tew-basza, turecki attache wojskowy Feri-bej. 
austro-węg. pełnom ocnik wojskowy Pom ian­
kowski, przybyli z Enver-baszą tureccy ofi­
cerowie, P. M inister spraw  zagranicznych 
hr. Czernin, P. M inister wojny Krobatin, 
szef sztabu gen. A rz i najwyżsi dostojnicy 
Dworscy.

Zniesienie konstytucyi w Hiszpanii.
M adryt, 31 marca. (H avas). Urzędowo 

podany do wiadomości dekret królewski 
znosi gw araneye konstytucyjne we w szyst­
kich prowincyach królestwa.

Odpowiedzialny redaktor:

A D A M  K R E C H O W jI E G E I .

Rozkład jazdy pociągów kolejowych.
W ażne od 1 listo p a d a  1916.

Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą:

Do K rakow a: 7*10, 8 '2 5 f, 8 '40,
D10, 2-45f, 3*00, 5‘45, 10-30, 10 -45.

Do Ławocznego: 5 -06i/ \ l, 7-30, 10-46.
Do S ian ek : 7-45.
Do S am bora: 8'15.
Do Krasnego: 8'00, 10*18, 2*55f, 11 '13.
Do Bełżca: 9-00, £-00, 10-20*.
Do Sokala : 9'00, 9 ’OOt, 1D 40 f  §.
Do Jaw orow a: 6-01.
Do P rzem yślan : 6-33, 3 -20.
Do Stojanowa: 6-53, 4 ’00, 9-13.
Do Ohodorowa: 7-40, 3 ’05.
Do Lwowa dworzec głów ny przychodzą:
Z K rakow a: 4 1 5 | ,  430, 6-50, 2*15 

7-05, 8 - « t ,  9 -00, 10-25. “
Z Ławocznego : 5-54, 720, 9 4 1 Ą .
Z Sianek: 1015.
Z Sam bora. 9 20,
Z K rasnego: 12'12, 2-00f, 6-00, 9-12.
Z Bełżca: 4 -40, 7'30*, 5'20.
Ze S okala: 9 1 5 t ,  5 20, 9*40 f§ .
Z Jaw orow a: 7-48.
Z Przem yślan: 1 1 0 , 8 '32.
Ze Stojanow a: 7 '2 0 t, 1^ .35 , 752.
Z O hodorow a: 1 '45, 10-00.

U W A G A : Pora nocna od 600 wieczorem do 
559 rano, oznaczona jest podkre­
śleniem cyfr minutowych.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym  
drukiem.

* Do względnie ze Żółkwi. Do 
względnie z Mikołajowa. f  W yłącznie dla 
wojskowych. § Przez Sapieżankę.

Pociągi osobowe kursują tylko w arun­
kowo, o ile ich ruch z powodu zajęcia szla­
ków kolejowych przez wojsko będzij • ożli- 
wy i mogą być użyte przez podróż s / t h  cy­
wilnych tylko w m iarę roz;-i> ądzalnych 
miejsc. W razie ewentualnego zastanowienia 
ruchu pociągów osobowych, jakoteż przy stra­
cie połączeń nie przysługuje podróżnym ża­
dne odszkodowanie.

ZAPROSZENIE BO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską1'

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca grudnia) . . .' . . . 2 8  K

półrocznie (od 1 lipca do l>I
g r u d n ia )  ...........................   14 K

ówieróroczni e (od 1 lipca do
BO września) 7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąc?.) . . . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
r o c z n ie .............................36 K  —  h
p ó łr o c zn ie ...................... 18 K  —  h
ówierćrocznie . . . .  9 K  — h
m iesięcznie..............................3 K  —  h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno. kosztuje:

r o c z n i e  8 K
półrocznie . , , . 4 1
ówierćrocznie . . .  2 AT
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ówieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to :

ówieróroczni. . 1 K  50 A 
miesięczni . . — K  60 *
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

O D  R E D A K C Y 1 .
Utrzymanie felietonu Qazety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym eeiu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy
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mb m m ~m m  mr- m m  mj mm m m mb mb mw w .
Rozmaite obwieszczenia.

Prez. 154 (17/17). W przechowaniu tu t 
Sądu znajdują się liczne prz-dm ioty, zna!e- 
zione podczas rew izji w tut, okręgu sądo­
wym. a których w łaściciele nie są znani. 
Wzywa się właścicieli tych przedmiotów, 
aby najdalej w ciągu trzech miesięcy od dnia 
niniejszego obwieszczenia zgłosili swe prawa 
własności i odebrali rozpoznane ruchomości, 
gdyż w przeciwnym razie przedm ioty nie o- 
debrane, sprzedane zostaną na publicznej 
lieytaeyi. Przedm ioty te  oglądać można w go­
dzinach urzędowych. (1185 8 —3)

C. k. Sąd powiatowy.
Rozwadów, dnia 18 m arca 1917.

Ne. VII. 7726/16 (5). W tut. Urzędzie 
depozytów cywiSno-sądowych przechowane są 
na rzecz niewiadomych w łaścicieli na  ksią­
żeczkach I. austr. Kasy oszczędności we W ie 
dniu następujące k w o ty : 1) gotowka w kwo­
cie 1561 kor. 62 ha1, na  książ, Nr. 13779$ 
w masie Nr. k, 107, 2) gotówka w kwocie 
790 kor. 02 hal. na książ. Nr. 189018 w ma­
sie Nr. k. 108, 3) gotówka w kwocie 75 kor. 
86 hal, na .książ , N r. 139686 w m a s ie N r. k 
109, 4) gotówka w kwocie 691 kor. 98 hal. 
na książ. Nr. 142978 w masie Nr. k. 110, 
5) gotówka w kwocie 459 kor. 46 hal., na 
książ. Nr. 153582 w m ssie Nr. k. 111, 6; 
gotówka w kwocie 1 kor. 85 hal. na książ. 
N r. 158234 w masie Nr. k. 112. Gotówka 
powyższa pow stała ze zrealizowania starych 
3 %  depozytów sądowych, złożonych ongiś na 
rzecz osób pryw atnych przez były sąd wojskowy 
we Lwowie tzw. „judiemm deiegatium  m ilitare 
m ixtum “, ulokowanych następnie we fundu­
szu długu państw a (S taatsschuldeatilgungs- 
fond), a przechowanych ostatnio w c. i k 
wspólnej kasie centralnej we W iedniu. Sumy 
te stanow ią resztę depozytów nie podjęte 
przez upraw nionych wraz z narosłym i od­
setkam i fruktyfikacyjnym i. Ponieważ od dnia 
złożenia powyższych kwot w byłym sądzie 
wojskowym więcej niż 30 la t upłynęło, wzy­
wa się po myśli dekretu nadw. z 18/2 1887 
Nr. 178 zb. u. s. niewiadom ych w łaścicieli, 
by w przeciągu 1 roku, 6 tygodni i 3 dni, 
licząc od dnia ostatniego ogłoszeni i tego e- 
dyktu w podpisanym  sądzie się zgłosili i 
praw a swe należycie wyka ali, pod rygorem, 
iż w razie przeciwnym będą dspozyta po­
wyższe uznane za przepadło, na rzecz c. k. 
Skarbu Państw a i temuż do kasy państw o­
wej oddane.

O. k. Sąd krajowy cyw Jny, Oddział VII.
Lwów, 6 m arca 1917. (1283 1 —3)

O. I. 38/17 (1). Przeciw masie spadko­
wej po ś. p, Nykole Romanko w Kołodru- 
bach, wniesionym został do c. k. sadu 
powiatowego w Komarnie przez A nnę z Ro- 
manków Sydorak, włośeianki w Lesienicach 
ad W inniki, czasowo w Kołodrubach, pozew
0 326 kor. Na podstawie pozwu wyznaczona 
została audyeneya do rozprawy na dzień
1 maja 1917, o godzinie 10 rano w tu te j­
szym sądzie, I. bram a Oeiem strzeżenia praw 
ustanaw ia się pana dr. Karola Grossmana, 
adwokata kraj. w Komarnie, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie w rze­
czonej spraw ie na jego koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki masa spadkowa nie zostanie 
przepraw dzona lub pełnom ocnika nie za­
m ianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Komarno, dnia 27 m arca 1917. (1292)

O. 23/17 (1;. Przeciw M aryi Chocho- 
rowskiej z Muszyny, której miejsce pobytu je s t 
nieznane, w niesiony zos ta ł do c. k, sądu po­
wiatowego w Muszynie przez Jan a  H -jnara, 
strażnika kolej, w Gorliczynie koło Przeworska, 
pozew o zapłacenie kwoty 290 kor. zpn. — 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyenc-yę 
do ustnej rozprawy procesowej na dzień 19 
kw ietnia 1917, o godzinie 9 przed połudn., 
do tego sądu, biura Nr. 7. Celem strzeżenia 
praw  M aryi Chccb.orowskirj. ustanaw ia się 
p, dr. Jakóba Kohua, adwokata w Muszynie, 
kuratorem . Tenże kurator zastępować bęńzie 
M aryę Chochorow ką w rzeczonej sprawne na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się i zgłosi lub pełnom ocnika 
nie zamianuje

C. k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, mi a 2 m arca 1917. (1296)

Amortyzacye.
T. 35/16 (3). Wzywa się każdego, ktoby 

o pobycie Agnieszki, Paw ła, Franciszka i Jó ­
zefa Majew skich m iał jaką wiadomość, ażeby 
w przeciągu roku od ostatniego ogłoszenia 
tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej* tut. Są­
dowi lub też ustanowionem u dla nieobecnych 
kuratorowi Janow i W ólczańskiemu z Ryma­
nowa dał wiadomość, i leże po bezskutecznym

upływie tego term inu na ponowny wniosek 
Agnieszka, Paweł, Franciszek i Józef Ma­
jewscy za zm arłych uznanym i zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 14 marca 1917. (1249 3 —3)

T. 74 16, Na wniosek Towarzystwa za­
liczkowego w Lisku rotpisuje się edykt co do 
rzekomo zaginionego weksla z daty Lisko 
dnia 15 lipca 1914, na kwotę 2700 K opie­
wającego, dnia 12 listopada 1914 płatnego 
przez Izaka Kornhausera, wystawionego i na 
Towarzystwo zaliczkowe w Lisku żyrowanego 
a przez Machlę Blazer i Sarę K esselm ann 
akceptowanego. Posiadacza wzywa się, aby 
w ciągu 45 dni od pierwszego ogłoszenia 
edyktu licząc praw a swe w Sądzie' wykazał, 
także inn i interesow ani mogą wnosić w tym 
term iwnosić swoje zarzuty, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie tego czasokresu 
weksel ten uznany zostanie za bezskuteczny 
i mocy prawnej pozbawiony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dn ia  10 lutego 1917. (1200 3 - 3 )

Ne. XVI. 134/15. — W drożenie postę­
powania amortyzacyjnego. Na wniosek Na- 
mysława Drozdowskiego przepsiębiorcy z Bo­
rysław ia wdraża się postępowanie cel. m 
amortyzacyi następującej wnioskodaw y rze­
komo zaginionej książeczki wkładkowej To­
warzystwa zaliczkowego w Drohobyczu Nr. 
4845 na 10000 K na nazwisko Namysława Dro­
zdowskiego opiewającej. Posiadacza powyższej 
książeczki wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i do 6 tygodni od daia  ogło­
szenia tego edyktu, gdyż po upływie tego 
czasokresu wszelkie praw a jego uznane zo­
s ta ją  za nieistniejące (3891 3—3)

C. k. Sąd powiatowy, Odział XVI.
Drohobycz, dnia 27 grudnia 1916.

T. 73/16 (1). Na wniosek Towarzystwa 
zaliczkowego w Lisku rozpisuje się edykt co 
do rzekomo zaginionego weksla z daty Łisko 
dnia 1 czerwca 1914 r,, na kwotę 620 kor, 
opiewającego, dnia 1 września 1914 r. p ła­
tnego, przez Feiw la H orowitza wystawionego 
i żyrowanego, a przez Sarę F en ig e r akcepto­
wanego, Posiadacza wzywa się, aby w ciągu 
45 dni od pierwszego ogłoszenia edyktu li­
cząc, praw a swe w Sądzie wykanał, także 
inni interesow ani mogą w tym  term inie 
wnosić swoje zarzuty, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie czasokresu weksel powyż­
szy uznany zostanie za bezskuteczny i mocy 
prawnej pozbawiony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 10 lutego 1917. (1201 3 —3)

T. IV. 2/17 (4). Na wniosek Oniela 
Steuera z Mielca wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych dwóch le- 
gitym acyj kolejowych pobrania (Nachnahm e- 
legitim ationscheine), a to : Nr. 473 na 350 
kor. opiewającej za w ysłane dnia 29 sierpnia 
1916 r. w Mic-teti do Piwnicznej do Arona 
Hochheisera dwie żelazne beczki — oraz 
Nr, 498 na w ysłane dnia 7 września 1916 
na staayi kolejowej w Mielcu do H erscha 
B knbaum a w Rozwadowie 5 skrzynek m ydła 
za pobraniem  kwoty 1150 kor. Posiadacza 
powyższych legitymacyj pobrania wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawam i 
w ciągu sześciu miesięcy po ogłoszeniu pier­
wszego edyktu w „Gazecie Lwowskiej" — 
w przeciwnym  bowiem razie po upływ ie po­
wyższego czasokresu legitym acye te za nie­
istniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 2 marca 1917. (1250 3 — 3)

T. IV. 32/16 (3). Na wniosek H erm ana 
Grtina, kupca w Radom yślu wielkim, zastą­
pionego przez ad w. dr. F laum a w Tarnowie, 
wdraża ślę postępowanie celem amortyzacyi 
następującego rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionego bont. kupieckiego: „Bon-Gut fur 
500 Kr. (.sage fiinfhundert Kronen) m it 
7°/0 seit 3/7 1917 Szymon Siegfried m. p , 
zamieszkały w Radomyślu wielkim “ Posia­
dacza powyższego bonu kupieckiego wzywa 
się przeto, aby w ciągu sześciu miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
okazał w sądzie powyższy bon, lub wniósł 
zarzuty przeciw umorzeniu, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu bon ten za n ieistniejący uznany zo­
stanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Tarnów, 12 września 1916. .(1214 3— 3)

T. 79/16. Na wniosek Towarzystwa 
zaliczkowego w Lisku rozpisuje się edykt co 
do rzekomo zaginionego weksla z daty Ba­
ligród dnia 19 maja 1914 r. na kwotę 200 
kor. opiewającego, a 19 sierpnia 1914 płatnego

przez dr, W iktora Robla wystawionego i na 
Towarzystwo zaliczkowe w Lisku żyrowanego 
a przez P iukasa Singera akceptowanego Po­
siadacza wzywa się, aby w ciągu 45 dni od 
pierwszego ogłoszenia edyktu licząc, prawa 
swe w Sądzie wykazał, t>kże inni in tereso­
wani mogą w tym term inie wnosić swoje 
zarzuty, w przeciwnym bowiem r .z ie  po 
upływie tego czasokresu weksel ten uznany 
zostanie za bezskuteczny i mocy prawnej po­
zbawiony. (1196 2 —3)

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 11 lutego 1917.

Nc. I. 610/17 (3). Na wniosek p. Grze­
gorza Galla, gospodarza z Łosia, zarządza się 
postępowanie celem umorzenia w spom nia­
nych niżej papierów wartościowych, które 
m iały zaginąć i wzywa się posiadaczy tych 
papierów, aby zgłosili swe praw a do jednego 
roku od daty tego edyktu. W razie przeci­
wnym uznałby Sąd po upływie tego term inu 
papiery te  wartościowe jako pozbawione 
wartości. — Oznaczenie papierów wartościo­
w ych: dwie poliee asekuracyjne Towarzy­
stw a im ienia „Gizeli", wzajemnego zakładu 
ubezpieczeń na życie i posagi w W iedniu, 
a to : a) jedna polica Nr. 537 775, w ysta­
wiona w W iedniu 2 listopada 19.12, którą 
Grzegorz Gall ubezpieczył swą córkę Julię  
Gailównę na kwotę 1000 kor., p ła tną  1 li­
stopada 1928 r., b) druga polica Nr. 537.776, 
wystawiona w W iedniu 2 listopada 1912 r ,  
k tórą  Grzegorz Gall ubezpieczył swą córkę 
Stefanię Gall na kwotę 1000 kor,, p ła tna 
dnia 1 listopada 1929 r,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Gorlice, 6 lutego 1917. (1239 2 - 3 )

T. 5. 2/17 (4). W drożenie postępow ania 
celem uznania za zmarłego. — Jan  Świątek, 
urodzony daia  27 maja 1860 r  w Gromcu, 
syn W ojciecha i M aryi, wydalił się przed 
dwudziestu laty z Dworów, miejsca swego 
zamieszkania, i od tego czasu nie dał o so­
bie wiadomości. Gdy zatem przyjąć należy, 
że zachodzi ustawowe dom niem anie z § 24 
ust. cywilnej liczba 1. i z § 1 cesarskiego 
rozporządzenia z dnia 12 października 1914 
Dz. p. p. Nr. 276, przeto wdraża się na 
prośbę Rozalii Świątkowej, jego żony, postę­
powanie celem uznania za zmarłego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorow i p Franciszkow i Ole­
jarzowi we D w crach wiadomości o powyż 
wymienionym. Jan a  Św iątka wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem staw ił się, 
lub w inny  sposób uwiadom ił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 
1 kw ietnia 1918 r. rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, 8 m arca 1917, (1260 2 — 3)

T. 68/16 (8). Na wniosek c. k. Proku- 
ratoryi Skarbu im. gr. kat. probostw a oraz 
cerkwi w Czarnuszowicaeh«podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy m iały zaginąć, wzywa się posiada­
cza tych papierów, aby je  w ciągu 6 m iesię­
cy od dni* pierwszego ogłoszenia zarządze­
nia przedłożył tomu sądowi, t.skże inn i in te­
resowani m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd po upływie tego term inu te  papiery 
wartościowe za umorzone. Oznaczenie papie 
rów wartościowych: 1. 4 prc. listy zastawne 
Banku krajowego król. Galicyi i Lodomeryi 
etc. bez kuponów, Ser. II. N r 330 i Nr. 
331 po 200 kor. oraz S. I. Nr. 638 i 1838 
po 100 kor. winkulowane na n ecz  gr. kat. 
Probostw a w Czarnuszowicach i Ser. II. Nr. 
21333 na 200 kor. winkulowany na rzect. 
fundacji mszalnej im. Grzegorza Hunki przy 
cerkwi w Czarnuszowicach. 2. 4 prc. 56 le­
tn ia  listy zastawne Gal. Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego bez kuponów, Ser. IV. 
Nr. 4778 na 1000 kor. wydany 1 lipca 1893, 
Ser. V. Nr. 356 i 357 po 200 kor. wydano
1 stycznia 1886, Ser. V. Nr. 5789, 13697 i 
16643 po 200 kor. wydane 1 lipca 1893 i 
Ser. V. Nr. 25976 na 200 kor. wydany 1 
stycznia 1897 wszystkie zawinkulowane na 
rzecz gr. kat. probostwa w Ozarnuszęwicach. 
3. 4 i pół prc. list zastawny Ziemskiego 
Banku hipotecznego we Lwowie bez kupo­
nów Ser. II. Nr. 192 na 200 kor. i książe­
czka wkładkowa tegoż Banku Nr. 234 na
2 kor. 70 hal. z&winkuloWane na rzecz gr. 
kat. probostwa w Czarnuszowicach, oraz 4 
i pół prc. list zastaw ny tegoż Banku Ser.
II. Nr. 1196 na 200 kor, bez kuponów i 
książeczka wkładkowa Nr. 1570 na 7 kor. 
92 hal. zawinkulowane na rzecz fundacji 
mszalnej liii H tadyka przy gr. kat cerkwi 
w Żurawnikaeh ad. Czarnuszowice. IV. Ksią­
żeczki wkładkowe Gal. Kasy oszczędności we 
Lwowie wystawione i winkulowane na rzecz
B. F . D am iana P intoeha przy cerkwi w 
Czarnuszowicach Nr, 9946 na 73 kor. 90

hal., fundusz mszalny Ew y l-o  v. Melnyk 
2 o y. H  ryn przy c rkw i w Ozarnuszowi 
cach Nr. 16436 na 200 k o r , H. K. paro. 
chia Czernoszowyczy za prawo poboru rne- 
sznobo Nr, 40122 na 1 kor. 76 ba! , wyna 
grodzenie dla par. Ozcrnuszowyczi za prawo 
poboru meszno::o Nr. 86616 na 47 kor. 20 
hal., gr. kat. par. Czarnuszowyczi Nr. 99893 
na 69 kor. 98 hal,, Sp łat kap. ra :y  jako wy­
nagrodzenie za prawo poboru mesznobo Nr, 
100210 na 51 kor, 72 bal., na ricz parafii 
w Czarnuszowyczach za meszne Nr. 127368 
na 2 kor. 17 b a l , gr. kat. par. w Ozarnu- 
szowyczi meszne wid Semka H orin N r. 
125788 na  14 kor. 70 hal., gr. kat par. 
Czirnoszowyczi N r. 101417 na 73 kor. 44 
hal., Boh. fund. Damiana P in toeha przy cer­
kwi w Czarnuszowicach Nr. 93535 na  3 kor. 
42 hal. V. Książeczka wkładkowa Towarzy­
stwa wzaj. kredytu D nister we Lwowie Nr. 
4109 na 5 kor. 04 hal., winkulowana na 
rzecz fundacyi mszalnej im, Grzegorza Hunki 
przy cerkwi w Czarnuszowicach.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VH.
Lwów, dnia 20 marca 1916. (1187)

Ne. I. 1682/16 (1). Na prośbę Maryi 
z Papó.y Zaćnarissiewicz pryw atnej ze Sta 
rego Sambora, zostaje, wdrożona am ortyzacja 
zaginionych niżej opisanych książeczek w kład­
kowych i posiadacza tychże wzywa się, aże­
by w przeciągu pół roku od dnia ogłoszeń a 
tego edyktu swoje prawo zgłosił, w przeci­
wnym razie książeczki te po upływie zakre­
ślonego term inu za bezskutecznie uznane bę­
dą. Oznaczenie papierów wartościow ych: 1. 
Książeczki wkładkowa kasy zadatkowej w 
Radym nie Nr. 540 na kwotę 5560 kor. 09 
hal. na imię A leksandry Zachariasiewicz wy­
stawiona. 2. Książeczka wkładkowa tej samej 
kasy Nr. 680 na kwotę 3436 kor. 60 bal, 
na imię D arii Zachariasiewicz wystawiona.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sambor, 27 listopada 1917. (1262)

T. 25/17 (1). Na wniosek Ozyasza Gold­
steina, dzierżawcy dóbr w Rozborzu długim, 
obecnie plutonowego przy c. i, k. szpitalu 
polowym 116, poczta połowa Nr. 286 wdraża 
się postęp cwanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego weksla na 
3000 kor. opiewającego, z daty w czerwcu 
1914 za 6 miesięcy płatnego, akcep: owanego 
przez Józefa Opalińskiego w Rzeplinie i tam ­
że płatnego. Posiadacza powyższego we­
ksla wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swo­
jem i prawam i w ciągu 45 dni od dnia ogło­
szenia tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
licząc, w przeciwnym  bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu weksel ten za 
nieistniejący uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodewy, Oddział V.
Przem yśl, dnia 10 m arca 1917. (1246)

T. 5/17 (3). Aur A nsucben des
Salomon Jona Steinkohl, R ealiU tenbesitzers 
aus Kolomea derzeit in  Bfehy bei Pfelauć, 
wird das V irfah ren  zur A inortisierung der 
dem G esuchsteller angeblieb in  V erlust ge- 
ra tenea  E inlagebucher der Kolomear Spar- 
kasse in Kolomea Nr. 15610 „U nicat" und 
Nr. 15610 „Dupli -at* auf den Nam en Sala­
mon Jona Steinkohl-G erschon iiber 1500 K 
lautenden eingeleitet. Der Inhaber der obi- 
gen E inlagabiicher wird aufgefordert, diese 
Biicher binnen 6 M onaten vom Tage der 
V erlautbarung dieses Edictes angereehnet 
dem hiesiegeu G erichte vorzulegen. Aueh 
die A nderen In teresen ten  haben in  diesem 
Term ine ihre A nw endungen unter der S trenge 
ainzubrm gen, dass w idrigen F alle  nach 
V erlauf dieser F r is t obige Einlige.M icher 
fur unwirksam  und am ortisiert erklSrt wiirden.

K. k, K reisgertcht, A bteilung V.
Przem yśl, am 24 F ebruar 1917. (1173)

T. 57/16 (2). A uf A nsuchen des F i- 
schel H eilpern  aus Leszniów derzeit in 
K degsdienste und Brucbe M arder aus Bel- 
dury beide zu H anden des Leib H eilpern 
derzeit in  Kg!. W einbergen Schlesisch-gasse 
72a bel P rag  w ird das V erfahren zur Amor- 
tisierung des nachstehsnden dem Gesuch- 
ste ller angeblich in  Verlu3t geratenen  De- 
potscheines A, vom 20 Oktober 1913 wel- 
cher iiber ein Einlagebiiehel der P rager Kre- 
ditbank F ilia le  Brody Nr. 2830/752 II, per 
5000. Kronen Funftauseud ansgestellt war 
und aa dessen rech ter Seite in ro te r Tin- 
tenschrift der V orm erk angebracht war 
„Nur gegen beide Depotscbe ne A. und B. 
auszufolgen" eingeleitet. D er Inbabor dieses 
Depotseheine? A. wird daher anfgefordert, 
seine R eehts binnen 6 M onaten geltend zu 
maeben, w idrigens iiber neuerlichen A ntrag  
nach V erlauf dieser F r .s t  fur erk lart wiirde. 

K. k. K reisgericbt, A bt. IV.
Złoczów, am 19 Dezember 1916. (1161)
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(1259 3 - 3 )

Na wniosek powiatowego Towarzystwa zaliczkowego w Sanoka wdraża się po myśli 
srt. 73 ord. weksł. i § 17 ces. rozp. z 31/8 1915, l)z. u. p. Nr. 257, postępowanie amor­
tyzacyjne co co rzekomo zaginionych następujących weksli:

Wystawienia
A k c- e p t a n t Termin

płatności

Kwota
wekslowe

data miejsce K h

18/12 1913 Sanok Welke Majer, Izrael Major Sanok 18 3 1914 1125 _
18/12 n n »  n  n  n J) 18/3 „ 425 —
28/2 1914 r> Stanisław Bauman V 2 8 6  „ 482 —

21/3 n n Rosa Gwardia <u n 2 1 6  „ 300 —

1/4 } i Właysław Marzjński n 1/7 „ 58 —

1/4 n n Wiktor Mozołowski 
Antoni Niedental » 1 8 „ 850 _

28/4 r> n Paulina Skarb H J 00
' 1 1

3 70 —

4/5 n n Jan Rudak 37 4 8 „ 100 —
28,6 » r> Adalbert. Schóabach 

Leouora Schónbach 77 11 1  „ 3000 —
28/6 „ j j n  n 77 1/11 „ 3000 —
28/6 n n  r> n 1/11 U 70 —
24/7 n r> Naftali. Hoohdorf 

Seheindla Obawa Hochdoff 37 24/10 „ 490 _
29,8 n n Mary a Męcińska 

Jan Męciński >1 29,11 „ 100 --

Posiadaczy weksli powyższych wzywa się, by w ciągu 45 dni od pierwszego ogło­
szenia edyktu licząc, swoje praw a do tych weksli wykazali, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie tego czasokresu weksle te  na ponowne żądanie wnioskodawcy uznane zostaną 
za bezskuteczne i mocy prawnej pozbawione.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 10 lutego 1917.

Nc, I. 619/17, Na wniosek p. P io tra 
Krupy gospodarza z Sękowy zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżoj papierów wartościowych, które m iały 
zaginąć i wzywa się posiadaczy tych papie­
rów, aby zgłosili swe praw a do jednego 
roku od daty tego edyktu. W razie przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego term inu  
te  papiery wartościo we jako pozbawione zna­
czenia. Oznaczenia papierów wartościowych: 
polica asekuracyjna Pierwszego Zakładu ubez­
pieczeń na wypadek służby wojskowej, To­
warzystwa ubezpieczeń na życie i dla dzieci, 
jako stowarzyszenia w W iedniu z daty W ie­
deń 4 maja 1906-,’ początek ubezpieczenia 1 
m aja 1906, zapadłość względnie term in p ła­
tności tejże 1 października 1926, k p i t a ł  
ubezpieczony na 2000 K, cHonek ubezpieczają­
cy P io tr Krupa, ubezpieczony na rzecz uro 
dzonego dnia 3 m arca 1905 svna Adama 
Krupy. (1178 3 - 3 )

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Gorlice, dnia 28 lutego 1917.

T. 75/16. Na wniosek Towarzystwa za­
liczkowego w Lisku rozpisuje się edykt co 
do rze':omo zaginionego weksla z daty Lisko 
dnia 5 czerwca 1914 na kwotę 1100 koron 
opiewającego, dnia 5 września 1914 płatnego 
przez Józefa M o rtk a ' Teicha wystawionego
i na Towarzystwo zaliczkowe w Lisku żyro- 
wanego. Posiadacza wzywa s.ę, aby w ciągu 
45 dni od pierwszego ogłoszenia licząc p ra­
wa swe w Sądzie wykazał także inn i in tere­
sowani mogą w tym  term inie wnosić swoje 
zarzuty, w przeciwnym bowiem razie po u- 
pływie tego czasokresu weksel powyższy 
uznany zostanie za bezskuteczny i mocy p ra­
wnej pozbawiony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 11 lutego 1917, (1199 3 — 3)

T. 77,16 Na wniosek Towarzystwa za­
liczkowego w Lisku rozpisuje się edykt co 
do rzekomo zaginionego weksla z daty Ba­
ligród 16 maja 1914 r. na kwotę 400 kor. 
opiewającego dnia 16 sierpnia 1914 r. p ła ­
tnego, przez M eilecba M ellera akceptowane­
go, prząz Susię M eller wystawionego i źyro- 
wanego, przez H erscha M orgenbessera na 
Towarzystwo zaliczkowe w Lisku żyrowanego. 
Posiadacza wzywa się, aby w ciągu 45 dni 
od pierwszego ogłoszenia edyktu licząc, p ra­
wa swe w Sądzie wykazał także inni in te re ­
sowani mogą w tym term inie wnosić swoje 
zarzuty, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie tego czasokresu weksel powyższy 
uznany zostanie za bezskuteczny i mocy p ra­
wnej pozbawiony. (1197 3 —3)

0 . k. Sąd obwodowy, O ddaał IV.
Sanok, dnia 11 lutego 1917,

T. 82/17 (1). Na wniosek dc. Ju liana  
Zwolskiego podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia oznaczonych niżej papierów warto 
ściowych wraz z odnośnymi kuponami, które 
m iały wnioskodawcy zag inąć ; wzywa się po­
siadacza tych papierów, aby je  w ciągu po­
danego niżej term inu przedłożył tem u sądo­
wi, także inni interesow ani m ają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W  razie 

przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
term inu  te papiery wartościowe za umo­
rzone a to :  a) same papiery wartościowe 
po upływie jednego roku od daia p ł a ­
tności ostatniego wydanego kuponu, lub od 
dnia płatności samej w ierzytelności, jeśli

piemzej m iała być p ła tn a ; b) kupony po 
upływ ie jednego roku od dnia płatności ka­
żdego kuuonu, jednakże nie wcześniej, j  k 
rok po pierwszsm  ogłoszeniu tego zarządze­
nia. Oznaczenie papierów wartościowych: 4 
i pół prc. 56 letn ie listy zastawne gal. T o ­
warzystwa kredytowego ziemskiego S, I  Nr. 
136, 137, 138, 139 i 140 po 20000 to r . 
S III. Nr. 878. 879, 880 po 2000 kor.,
S. IV. Nr. 506 na 1000 kor., S. V. Nr. 797, 
798 po 200 kor wraz z kuponami od dnia 
30 czerwca 1914 z których ostatn ie p tatne 
są 31 grudn ia  1929.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII,
Lerów, dnia 28 lutego 1917. (1241)

Nc. V. 661/17 (4). Na wniosek Józefa 
L enw & rda wdraża się postępowania ce!em 
amortyzacyi następujących rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionych książeczek w kład­
kowych Kasy nalicekowej w Złoczowie Nr 
4395 na  kw- tę  444 kor. 91 hal. i N r. 4406 
na kwotę 833 kor. 48 hal. opiewających a 
wystawionych n a  im ę wnioskodawcy, 1’o.ia- 
daeza powyższych książeczek wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawam i 
w ciągu pół roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
n ieistn iejącą uznana zostanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Złoczów, dnia 20 lutego 1917. (1160)

T. II, 6/17 (2). Na wnios k W ilhel­
ma G lasnera w Żywcu podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia niżej ozna- 
cronego dokumentu, który m iał wniosko­
dawcy zaginąć; wzywa się posiadacza te ­
go dokumentu, aby go do dni 45 licząc 
od dnia Ogłoszenia zarządzenia przedłożył te ­
mu sądow i; także inn i interesow ani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego term inu  dokum ent za umorzony. 
Oznaczenie dokum entu: Poświadcz nie legi­
tym acyjne (Legitinaatioasschem ) N r. 2217 
wystawiono przez Urząd stacyjny c. k, kolei 
państw ow ych w Żywcu opiewające na zali­
czkę 24394 kor, od odbiorcy towaru B. Ber­
gera w Rawie ruskiej.

0 . k. Sąd krajowy, Oddział II.
Kraków, dnia 6 m arca 1917, (i 169)

Spadki.
A, 165/15 (8). W ezwanie nieznanych 

dziedziców. K atarzyna z Ząjąców 2-o Kuchty k 
zmarł*, dnia 13 lipca 1914 pozostawiając 
ostatn ie rozporządzenie. Sądowi niewiadomo, 
czy pozostali dziedzice. U stanaw ia zatem pa­
na dr. Sehsffera adwokata w Ustrzykach tu ­
torem  spadku. Kto zamierza zgłosić roszcze­
nie do spadku w isien  o tem donieść temu 
Sądowi w ciągu jednego roku, licząc od 
dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa do 
snadku. Po upływ ie tego czasokresu będzie 
spadek w ydany tym osobom, które wykażą 

i swe praw a. (1190 3 —3)
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

U strzyki dnia 27 grudnia 1916.

] A, XVI. 272/15(10). O. k. Sąd powia- 
■ towy w Drohobyczu podaje do wiadomości 
| ie  w Ułyeznem  zm arł dnia 4 lutego 1915 
| stH y  nauczyciel H ilary Garbiński bez ęozo- 
I staw ienia rozporządzenia ostatniej woli, po

którym  został m ajątek w gotówce. Gdy nie 
wiadomo czy i komu przysługują praw a do 
spuścizny tej, wzywa się wszystkich którzy- 
by rości ii sobie jakiekolwiek praw a do spadku, 
?by w7 przeciągu roku, od daty edyktu o swych 
praw ach sądowi donieśli, gdyż po uskute­
cznionym upływie tego czasu zostanie prze­
wód upadkowy przeprowadzony tylko ze z ła- 
słającym  i się spadkobiercam i i im też zosta ­
n ie przyznany spadek, dla którego ustanaw ia 
się kuratora w osobie adw. dr. Horbacze­
wskiego w Drohobyczu. Jeżeli w powyższym 
czasokresie n ik t się nie zgłosi i praw swo­
ich nie wykaże, zostanie spadek jako bez- 
dziedziczne dobro wydany c. k. Skarbowi 
Państw a. (1205 3 —3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, dnia 6 grudnia 1916.

A. 45/17 (5) P. 20/17 W ezwanie dzie­
dziców, których p o b jt  nie je? t wiadomy. 
Iw an DebeUk rolnik w Stronnej zm arł dnia 
14 lutego 1917 bez pozostaw eaia  rozporzą­
dzenia ostatniej woli. O statnie rozporządzenie 
nie znale.iono. H nata Debelaka, którego 
miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w tym  sądzie. — 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziale dziedziców 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie­
obecnego kuratora Teklą Debalakową

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Podbuż, dnia 15 m arca 1917. (1255 3 —3)

A, 63/13. E dykt z wezwaniem dzie­
dzica, którego pobyt je s t niewiadomy. — 
O k Sąd powiatowy w Żydaczowie ogłasza, 
że dnia 22 lntego 1913 w Oucutewcach zmarł 
Józef W asilewski Ponieważ Sądowi miejsce 
pobytu A leksandra W asilewskiego nie je s t 
znane, przeto wzywa się go, aby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia niżej po­
danego, zgłosił się w tutejszym  sądzie i 
wniósł oświadczenie co do dziedziczenia 
w przeciwnym bowiem razie spadek zosta­
nie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem  Franciszkiem  H sl- 
terem  ustanowionym dla nieobecnego A le­
ksandra W asilewskiego. (1046 3 —3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Żydaczów, dnia 27 listopada 1916.

A. 189/12 (7). W ezwanie dziedziców 
których pobyt nie je s t wiadomy K atarzyna 
B łonar zm arła dnia 16 kw ietnia 1912 w Sta 
rej ropie, (istotnie rozporządzenie nie znale­
ziono. M ichała Rudzińskiego brata  spadko- 
dawczyni którego miejsca pobytu Sąd nie 
zna, wzywa się, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od daia  dzisiejszego, zgłosili się 
w tym sądzie, Po upływie tego czasokresu 
odbędzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosili i ustanowione­
go dla nieobecnych kuratora p. Jan a  Błonara 
ze Starej ropy. (1045 3 —3)

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 15 g rudaia  1916,

A. 121/16 (8). Edykt z wezwaniem 
dziedzica, któr-. go pobyt jest niewiadomym, — 
0. k. Sąd powiatowy w Podoużu zawiadamia, 
że dnia 30 listopada 1893 w Urożu zm arła 
Naścla Dobrzańska, córka Lesia bez pozo­
staw ienia rozporządzenia ostatniej woli. P o ­
nieważ sądowi miejsce pobytu Jew ki Do­
brzańskiej c i ki Lesia nie je s t znanem, 
przeto wzywa się ją ,  aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia niżej poda­
nego, zgłosiła się w tutejszym sądzie i 
w niosła oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek będzie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dzie­
dzicami i dla nieobecnej ustanowionym ku­
ratorem  A nnę Kuczko. (1254 3 —3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Podbuż, dnia 23 maja 1916.

A. 438/12. Wezwanie dziedziców, któ­
rych pobyt nie jest wiadomy. — Katarzyna 
Lewicka zm arła dnia 2 listopada 1912 w 
Posadzie felsztyńskiej. O statnie rozporządze­
nie znaleziono, Maryę Koprowską i Ludwikę 
M aharską, których miejsca pobytu Sąd nie 
zna, wzywa się, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia dzisiejszego, zgłosiły się 
w tym Sądzie. Po upływie tego czasokresu 
odbędzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosili i ustanowio­
nego dla nieobecnych kuratora p. Franciszka 
Karpińskiego z Feisztyna (1072 3 — 3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 25 lutego 1916.

A. 218/16 {!). W ezwanie dziedziców, 
których pobyt nie je s t wiadomy. E stera  
F riedm snn  recte H alberstein  z Opaki zm arł 
dnia 29 grudnia 1915 w Krakowie (w szpi­
talu). Ostatniego rozporządzenia nie znale­
ziono. Ruchlę Leję 2-im. IL dberstein  z Opa­
ki, której m iejsca pobytu sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia dzisiejszego zgłosiła się W tym Są­

dzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnej kuratora p. Ab ego Fri- tmraram 
0pu.ee. |l2 5 3  3—3f

C, k. Sąd powiatowy, Odd.-.uU II.
Podbuż, dnia 17 sierpnia 1916.

A. 236 15. Wezwanie dz i i U
ryeh pobyt n i- jest wradoin o k .;ta ,-y e  . 
S trap zm arła dnia 19 grunoi i 914 i.-,
ka h mur rwanych. OsWO-Rgo nzedz 
nie znaleziono. M ikołaja .Strapajlako -
biorcę, którego mi ej'u .• pobytu Sad nic 
wzywa się, aby w przei-h u j; uo.cgo vof 
licząc od dn:-a dzisiejszego z .}• sił st« w <yn 
sądzie Po upływie te o czu o k rasa  ufibęck; > 
się ro :. r  . /■ a spadków ■ o o „• udziale d-Udzi 
ców, którzy się zgłosili, i ustsn  w io n o fo  o;.; 
nieobecnego kurator* M ichał* S traps ro ln i5 
z Laszek murowany Mi. ■ i 1S2 3 - 3 )

0 . k. Sąd powiatowy, Oddz. i i ,
Starasól, dnia 28 października 1916.

A, 269/13 (21), Wezwanie dziedzjców, 
których pobyt nie je s t wiadomy, D-oyt o 
Kuzyszyn zm arł dnia 8 października 1918 w 
Grodowicsch. Hryeia, Iw ana, Jurka, Tacymi- 
nę i Justynę  Kuzyszynów jako spadkobie-- 
c ó s . których m iejsca pobytu Są) n ie  zna. 
wzywa się, aby w prze ci a u jednego reku, 
licząc od dnia dJsieU zego, zgłosili się v  
tym ..Sądzie, Po -pływie tego czasokresu < d- 
hędzio się rozpraw a spadkowa przy udtia ie  
dziedziców, którzy się zgłoś5li i usi anowio- 
n eg ■ d !a nieobecnych km s iw a  p. Mi k łaj o 
Czopko rolnika z Gród?wie, (1073 3 —3)

0. k. Sąrl powiatowy, Oddział II.
Sta. asól, d.aja 7 lutego 1917.

A. 772/16 (6) P . 50/17 (6). E dykt z 
wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym. 0 . k. Sąd powiatowy w Bełzie 
ogł szr, że dnia 4 kw ietnia 1916 w Ż bera 
zm arł piartłumi.-j L -tm ow icz, nie pozosta­
wiając rozporządzenia ostatniej woli, Ponie­
waż Sądowi miejsce pobytu Józefa, M i-hsła 
i Tomasza Litertowięzów spadkobierców ś p . . 
Bartłom ieja Litertowieza nie jest znanem, 
przeto wzywa się ich, aby w przeciągu je ­
dnego. roku, licząc od dnia niżej podanego, 
zgłosił się w tutejszym  Sądzie i w niósł 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem  Jakóbera Ogrodnikiem z Żabezs 
ustanowionym dla nieobecnych. (1.261 3 — 3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 28 lutego 1917.

Wyroki prasowe.
9?r. 62. _ (1098;
S infM ung ber SScrbrdtuug ben ©rucfichnfter,

©ie S3erbmtmtg bet nidjipenobifdjui 
2)nt<fjdjtift: „© it ifibffahńfdje g-rog? im £>abś* 
burgrm iąie" non R. W. Śeton W ats?u (Sce- 
tus Vi itor) muttbe auf ©ruub ber SB-rorbituttg 
be§ ©efamtutinifteriumS bom 25 gu li 1914, 

Sir. 158, gemfig § 7, Tt. a, bet 
@ef?fceS bom 5 3 M  1869, $ . - ‘$.*831. Jtr. 66, 
eingeftrllt.

SBort ber f. f. SMijeibireJiion itt SB ku, 
am 12 DRarj 1917.

97r. 66. (1168y
©i\S !. !. ^ r e i^  a tl i(k\jjgend)t © ncn( 

berjfit iit aWejoIomliarbę (Mb--© tro i), fiat in.'t 
btm ©tfenstnlffe bom 5 5)ła j 1917, $  .
31/17, bie UBeiterber&reititng be§ 2?intjfź: „La 
rassegna latin&“ boit SKnrio 9Jła ia SJłaithii, 
gebrudt in @enua im Sa)ve 1907,- nad) § 802 
@t.‘@, berboten

®aS t. f, SreiS* ul» tBrebgeridjt ©rient, 
berjeit itt. 2Rfjolomt>arbo feub-© iro t), bat mii 
bem ©cfeiintniffe bom 5 DJidrj 1917, ijji'.
32/17, bie SBeilftoerbreitung brS 83ud)fó: 
„M annale per lo studio della li ig n t itahana 
nelle  scuole e lem entari“ bon ©omam E fitjt, 
grbrmft in ber Topografia „D ante A llgh ieri“ 
in Uiom im SUjre 1900, nsdj §§ 64 unb 305 
'©t.-®. bfiboteu.

©>a? t. i. Sreigi alg ^rrhaeridtt ©tira-, 
berjeit itt sDDjolombarbo (@ucn©uo6, y ń  y; i 
bem drfettntnilie bom 5 _ TS).L7, k.
38/17, bie aSentv*ber&veiimtg „i i

| lavoro fduca e ra lleyra" bon ii '-Ne-U-y
geormft itt ber Tipoyralia D-ttu ••••tac. ino Ag-
nelli in 3)iatlaub im 3a^rf 1888, m n  § § 302  
unb 305 gt--®. betboteu.

© aż f. t  $tei«* ot« ©rien-,
berjeit in SUlejotombatb’) (crftb'©no:.), imt tt. 
bem ©rieimtmfjc bom 5 OJid-j l U17. ')] . 
34/17, bie SBeiteroerbecituny iBudjeż:
„Nazioni di s to rn  dTU lia" ^ a)f. © r .
3ot)ann fflonocci, gebnicłt in ber 17po?rafia Le
01 ___ :  I ł i  O H r t - . A , ,  .. . r v  i  i  n  e .-i
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®gS l  f. SraS* -M  sBrefigedd)t Orient, 

oergeit tn 3Jiejo!ombarbo SttroO, bat mtt 
bem ©rfenntnijfe bom 5 3Jia»j 1917,
3 5 1 7 , bic 28eiterbcrbreitung be3 S3udjf-3: 
„Italifi — letture mensili sotto gli auspiei 
della societa nanonale  Dardę A ligbieri" ge* 
brucft in ber T ipografb  U nione Tipografica 
E d i riee Torinese in Roma-Torino im 3 a | |a  
1912, nad) § 302 S t  *@. berbofen.

3tr. 67. (1184)
95a§ f. ! a{§ 93ref5gerid)t tn śłut*

tenberg bat suit bna ©UenRtmjU nom 19 9KSrj 
1917, $ r  1/17, bie gSeiternrr&teitung ber 
nicbtpmobifdjni, bon 91. £arogo berfa|ten, Bd 
S a ri Solc in Śutte%berg gebrudten, w  SSer* 
tage bc§ @mil Solc in 3/Jtfd) (SOldbren) 1)t* 
rauggegebenen jroeiten rrgćhijten biUigm 
gabe ber S*ucfjdm(t (33ro)d)iitc): „Vyhubit, 
Obraz sloyenskeho u trpeai" toegen be§ garden 
SRi)aItf§ uacf) § 302 S t= ® . miboten.

FirmyD
Firm . 7/17 Rg. A 128. Wpis do re je ­

stru  handlowego Oddz. R?. A. W pisano do 
rejestru  handlowego Oddział Rg. A. Sie­
dziba firmy: Nowy Sącz. Brzmienie firmy: 
Stanisław  Wójcikiewicz, zakład krawiecki w 
Nowym Sączu. Przedm iot przedsiębiorstwa: 
krawiectwo. W łaścicie l: S tanisław  Wójcik/e- 
wicz, Dzień, wpisu 27 stycznia 1917.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 27 stycznia 1917. *1065 3 —3)

F irm  822 Rg. C. II. 61. W pis do r e ­
jes tru  firmy spółkowej. Do rejestru  handlo­
wego firmy spółkowej w ciąguiętn, co nastę­
puje: Siedziba firm y: Lwów, ul. Na Błonie
1. 3. Brzm ienie firłny: Towarzystwo budo­
wlane Sosnowski i Zachariewicz, spółka 
z ogran. odpowiedzialnością; po niem iecku: 
Baugesellschaft Sosnowski und Zach arie wicz. 
Gesellsehaft m it besch-iinkter Haftung. — 
Przedm iot przedsiębiorstw a: jest przejęcie 
istniejącego dotychczas pod protokołowaną 
firmą „J. Sosnowski i A. Zachariewicz", 
przedsiębiorstw a budowlanego, stanowiącego 
wyłączną własność firmantów Józefa Sosno­
wskiego i A lfreda Zaehariewicza, dalej przed­
siębiorstw a filii tejże fi my w Krakowie, tu­
dzież przejęcie fabryki konstrukcyi żelaznycn 
i wyrobów ślusarsko - artystycznych pod 
firmą „ M L t “ prowadzonej, oraz przejęcie 
udziałów firmy „J, Sosnowski i A, Z-cha- 
riew icz1' w protokołowanej firmie „Cegielnie 
związkowe Sosnowskiego-Zachariewicza-Neu- 
w ohnera w Kozielnikach" dalsze prowadze­
nie tych przedsiębiorstw , obejmywanie i wy­
konyw acie wszelkich robót budowlanych, 
robót żelaznych, ż-lazno-betonowych, mostów 
i wiaduktów, wszelkich dróg lądowych i zie­
m nych na w łasny lub obcy rachunek, han­
del i sprzedaż artykułów  w własnych przed­
siębiorstw ach wyprodukowanych lub w po­
dobnych nabytych. — Form a spółki: Spółka 
opiera się na kontrakcie, idziaJanym  w 
form ie aktu notaryalnego z daty Lwów, dnia 
1 maja 1914 L. rep. 29702. Czas trw an ia : 
nieograniczony. Wysokość kapitału zakłado­
wego: 1,006.000 K, na poczet którego w pła­
cono : a) gotówką 100.000 K, b) w preten­
s ja c h  spóluików do niniejszej firmy 358.000 K, 
oraz c.) w przedmiotach wartościowych przy­
jętych zgodnie na 540 000 K. Co do w k ła ­
dek zakładowych wymienionych pod b), c) 
postanaw ia art. IV. kontraktu spółki, co na­
stępuje: N astępujący spóinicy wnieśli w za­
mian za udziały w odpowiednich wysoko­
ściach następujące, przez spólnikow uznane 
jako słuszne pretensye swe do zawiązanej 
niniejszej spółki: W P .: H elena Zaehariewi- 
czówna 60.000 K, Helena Zach-;riewiczównn
70.000 K, W ilhelm  Abeles 4.000 K, W oj­
ciech Krzyżzgó ski 20.000 K, Ju lian  Edwin 
dw. im. Zachariewicz 30.000 K, Kazimierz 
Chudecki 15.000 K, Adela Sosnowska 45.000 K, 
Zygmunt Rodakowski 25 000 K, Stefan Po­
lański 2.400 K, H ip J i t  W agner 6.600 K, 
firma „B rad a  W czekk" we Lwowie 10 000 K, 
Karol Domiczek 10.000 K, firma kamienio 
łom y H. K iU a  i S-ka, tow. z ogr. poręką 
w Opa ' ie 50 000 K, Maurycy F isch ler 3 .000K, 
Ignacy Osterm ann 3.000 K, firma „Józef 
Górecki" P odgóm -K rsków  4.000 K łącznie 
na sumę 358.000 K. — Spóinicy Józef So­
snowski i A lfred Zachariewicz odstępują na 
w łasność powyższej spółce: 1) całe przed­
siębiorstwo firmy „M łot" H ipolit W agner 
i S-ka wraz z całym m ajątkiem  tegoż przed­
siębiorstwa, a więc wraz z c Hem urządze­
niem , wszystkiem: maszynami, urządzenia­
mi, jakoteź ze wszystkieroi p re tensjam i 
czynnemi i biernem i; 2) całe przedsiębior­
stwo budowlane dotychczas pod ich firmą 
„J. Sosnowski i A. Zachariewicz" we Lwo­
wie prowadzone wraz z csłym  majątkiem 
tejże firmy i tegoż przedsiębiorstwa, a więc 
ze wszystkiemi urząd ieniami, m ateryałun i 
i pretensyam i czynnemi i biernem i, słowem 
ze wszystkiem co do tejże firmy należy, 
a więc także zaintabulowane na tę firmę 
dwie realności we Lwowie, objęte wykazami 
hipotecznymi L. 826 i 1484 dz. II. ks. gr.

m. Lwowa, z wszelkiemi tych realności przy- 
j należytośtiam i i całe przedsiębiorstwo swej 

filii w Krakowie, prowadzonej pod firmą 
„J. Sosnowski i A. Zachariewicz, filia w 
Krakowie" wraz z całym m ajątkiem  tejże 
firmy, a więc ze wszystkiemi urządzeniami 
i m ateria łam i, tudzież pretensyam i czynne­
mi i biernem i słowem ze wszystkiem, co do 
tej firmy należy i 3) swe udzjały w wyso­
kości 2/3 części z całości przedsiębiorstwa 
cegielnianego, prowadzonego pod firm ą „Ce­
gielnie związkowe Sosnowsk ego-Zachariewi- 
cza-Neuwohnera w Kozielnikach, — W kłady 
pod l i ,  2) i 3) wymienione ustalają spóinicy 
zgodnie na 540,000 K, w których partycy­
puje Józef Sosnowski kwotą 286.600 K, zaś 
A lfred Zachariewicz kwotą 253.400 K. — 
W myśl arb  23 kontraktu w kładka czyli u- 
dział Banku krajowego we Lwowie w kwo­
cie 100,000 K i wkładka Banku zaliczko­
wego, stow. zarej z ogr. por. we Lwowie, 
w kwocie 6 000 K, mieć m ają pierw szeń­
stwo bezwzględne i bezwarunkowe przed 
wszystkimi udziałami do dochodów,- a więc 
tak co do zysku, iakoteż do majątku spółki. 
Zawiadowcy: W ojciech Krzyzagórski, radca
budown., Lwów, ul. Leona Sapiehy 28, Jó ­
zef Sosnowski, architekt, A lfred Zm harie- 
wicz, radca bud. we Lwowie, ul. Na Błonie 3. 
Podpis firm y : następuje w ten  sposób, że 
pod wyciśniętem lub przez kogokolwiek wy- 
pisanem  brzmieniem firmy dwaj zawiadowcy 
kołiektywnie umieszczą swe podpisy, lub je ­
den zawiadowca i jeden prokurzysta Ogł - 
szenia rainioszczane będą w „Gazecie Lwow­
skiej". Dzień w pisu: 1 lipea 1914.

O. k. Sąd krajowy jako h a n d l, Oddz. IV.
Lwów, dnia 30 czerwca 191,4. (1132)

F irm . 22/17 Sp. I. 105. A cnderungen 
bei einer bereits eingetragenen F irm a. Im  
R egister w-urde am 16 Febru r  1917 bei der 
F irm a: W ortlaut: „Saybuscher Papie fabzik". 
Sitz : Zabłocie bei Saybusch, fo gende Aen- 
derung eingetragen, Der derm alige D irektor 
Ignaz Serog ais M itglied des Verwaltungs- 
rates eingetragen.

K. k. Kreis - ais H andelsgericht, Abt. II.
Wadowice, am 16 F eb ruar 1917. (1121)

F irm . 4/17 Sp. II. 145. Poleca się wpi­
sać w rejestrze handlowym dla stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych przy spółce 
oszczędności i pożyczek w Tęgoborzy, że na 
walnem  zgromadzeniu dnia 12 czerwca 1916 
odbytem, uchwalono, że w miejsce ks. Jana  
Fi,. iela wybrano przełożonym zarządu ks. 
F ranciszka Ssaszałka, proboszcza w Tggc- 
borzy. (1186)

O. k. Sąd obwodowy, j. handl., O. IV.
Nowy S ą c z /d n ia  13 stycznia 1917,

F irm . 63/17 Stow. VI. 212. Wpisano 
w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych przy firm ie: Kredytowa Unia 
w Jaworowie, stow. zarej. z ogran. porgką, 
że na nadzwyczajnem walnem  zgromadzeniu 
członków stowarzyszenia dnia 1 lutego 1917 
odbytem, uchwalono roz wiązanie i likwidacyę 
tegoż stowarzyszenia. Likwidatorem  wybrano 
Jakóba Dikesa, kupca w Jaworowie. F irm a 
likwidacyjna opiewa: Kredytowa U nia w J a ­
worowie, w likwidaeyi, stow. zarej. z ogran. 
poręką. Podpis firm y : Pod brzm ieniem  fi my 
położy likw idator swój własnoręczny podpis. 
W ierzycieli wzywa się do zgłoszenia się w 
tern stowarzyszeniu.
U. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV.

Przem yśl, 17 lutego 1917. *1247.

F irm , 132 Stow. II, 1290. Zmiany i do­
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Woia rzędzińska. Brzmienie firmy: 
Spółka oszczędności i pożyczek w Woli rzę- 
dzińskiej stowarzyszenie zarejestrow ane z 
nieograniczoną poręką. 1. OzłonKowie dyre- 
kcyi w ystąp ili: Józef Kukla, Jan  Lazarowiez, 
Jakob Mróz. 2. Członkowie dyrekcyi w ybra­
n i ;  Ja u P a w , Tomasz Kałueki, P io tr Ozsrnik. 
Data w pisu: 30 grudnia 1916.
0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy, Oddz. IV.

Tarnów, dnia 30 grudnia 1916. (1213)

F irm . 83/16 Stow. III. 180. Prow adzą­
cemu rejestr stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych poleca się, aby przy firm ie: 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Piaszk - 
w tj, stowarzyszenie zarejestrow ane z nie gra 
niczoną poręką" uwidocznił, iż na walnem 
zgromadzeniu w dniu 6 stycznia 1916 odby­
tem, został wybrany członl iem zarządu Ka­
zimierz Janus Nr. 9 w miejsce dotychczaso­
wego członka zarządu Stanisław a Wysow- 
skiego, zaś na walnem zgromadzeniu w dniu 
28 sierpnia 1916 odbytem zostali w ybrani 
członkami zarządu: M ichał Ptaszkowski, ko­
wal, i Józef Kiełbasa, rolnik, w miejsce do­
tychczasowych członków Jan a  M ichalika i 
Kazim ierza Janusa,

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 7 października 1916. (1187)

F irm . 103/17 0 . I. 25. W pisano w re­
jestrze dla firm  spółkowych z ograniczoną 
poręką firm ę: „Spółka m łynarska „Dominik" 
w Jarosław iu, spółka z ograniczoną poręką" 
Przedmiotem prz edsiębiorstwa jest wystawie­
nie i urządzenie m łyna motorowo - ropnego 
w Jarosław iu tudzież prowadzenie w tymże 
m łynie przedsiębiorstw a m łynarskiego t j. 
miewa, zboża wszelkiego gatunku, własnego 
i obcego. Wysokość kapitału zakładowego 
wynosi 63.000 kor., który w całości w go­
tówce został wpłacony. W kłady zakładowe 
spóluików - wynoszą: Eugeniusza Bojar­
skiego kwotę 15.750 kor., b) Bronisławy 
Hofbauer kwotę 7.875 K, c) Jakóba M alinow­
skiego kwotę 15,750 K, d) P io tra Miiinowskie-i. 
go kwotę 15.750 kor,, ej L-opoida Przewo- 
źniczka kwotę 7/875 kor. — Zawiadowcami 
spółki są : 1. Jakób M alinowski, właściciel 
realności w Jarosław iu, 2. Leopold Przewo 
ź&iczek, ofieyał podatkowy w Jarosław iu. — 
Spółka opiera s:ę na  kontraktach, zdziała­
nych we formie aktu notaryalnego z daty 
Jarosław , 15 stycznia 1917 1. rep. 9392 i 
z daty J.:ro!taw , 26 lutego 1917 1. rep. 9163. 
Do podpisywania spółki są upraw nieni za­
wiadowcy kołiektyw nie w len sposób, że pod 
wypisanem, w ydrnkowsnem  lub stam pilią 
wyciśn ętpm brzmieniem firmy obaj zawia­
dowcy umieszczą swoje podpisy. Na \vyp;.d k 
ustanow ienia prokury upraw nieni będą do 
podpisywa na firmy, jeden ze zawiadowców 
wraz z prokurzystą.

O. k. Sąd obwodowy, jako handl.. O. IV.
Przem yśl, 17 marca 19.17. (1248)

F irm . 37 Rg. A. L 229 Zmiany i do­
datki odnoszące się do wpisanych już w )£? 
jestrze handlowym firm kupców pojedynczy li 
i spółek. Do rejestru  oddz. A. wciągnięta co 
nas ępuje. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie 
firm y : W. Zim«nd i Bracia Hammer, po 
niem iecku: W. Zimand & Gabriider Hammer. 
Udział fcł. p. Wolfa Zimanda względnie jego 
m s j  spadkowej na podstawie ' testam entu 
z dnia 27 lipca 1911 przeniesiony został u |  
Sam uela Zimanda tak, że właścicielami firmy 
są obecnie Samuel Zimand, Samuel H .mmer 
i Bernard Hammer. U praw nieni do za­
stępstw a są wszyscy obecni trzej spóinicy, a 
to zawsze komulatywnie po dwóch, m iano­
wicie spólnik Samuel Zimand z jednym  
z dwóch innych spólników, t. j. albo z Sa­
muelem H-mimerein, albo z Bernardem  H am ­
merem. Podois firmy następować będzie 
w ten  sposób, że pod nazwą firmy W, Zi­
mand i Bracia Hammer po niem iecku: W 
Zimand uud Gebr. H am m er wydrukowaną, 
przez kogokolwiek wypisaną iub pieczęcią 
w yciśniętą, dwaj z wymienionych spólmków. 
a zatem p. Samuel Zimand i Samuel Ham ­
mer, lub też Samuel Zimand i B ernard H am ­
m er umieszczą swoje w łasnoręczna podpisy. 
Prokurę Eliasza Z im anla  i adnotację  arządu 
spadku po Wolfie Zimand wykreślono. Dzień 
w pisu: 26 stycznia 1917.

C. k, Sąd krajowy j. handlowy, Oddz. IV.
Lwów, dnia 25 stycznia 1917. (1133:

F irm . 74/17 Rg. 0. I. 22, E ia tragung  
einer GeseUschaftsfirma. E ingetragen  wurde 
in das R egister 0. fur G esellschafteu mit 
besehrankter H afiung: Sitz der Gesellsehaft: 
Jaroslau  F irm aw ortlau t. „Rohprodukten- 
Einkaufs-G esellschaft m. b. H .“. Datum des 
Gesellsch :ftsv. r tra g e s : 30 Septem ber 1916, 
Zl. 1 1685 und 9 Dezember 1916. G e^enstand 
des Unterne-hmens is t: der E rw erb und die 
Fortftihrung des bisher von. F r. N etti Mei- 
sels un ter der F irm a „Netti Meisels in J a ­
roslau" betriebenen H -ndels n f t  H adern, 
Knochen, Papier und sonstigen Arbfallen 
etc., sowie der Erw erb und Belrieb ahnii- 
cher U nternehm ungcn wie tiberhaupt aer 
E in- und Verk>uf ron  R ohprodukten »llsr 
A rt. Das Stainm kapital be tiag t 200.000 K 
und zwar be trag t: die E inlage der F i-m a 
Bunzl et Biach 110.000 K, die des Isak 
MeiseTs 90.000 K. A uf diese B u e in lag e  sind

vor]ftufig 50°/o einzu-zahlen und w u den auch 
in  barem  Gelde eingezahit. Firm azeichnung: 
Die Hr. H r. M artin Bunzl und Isak Meisels 
w erden d:e F irm a : „Hohprodukten E inkaufs- 
G cse lsch sft in, b. H. in Jaroslau" k iliectiv  
Hs G esclaftsftth rer zelehoen, indem  siedem  
vorg(:dru?ktea oder st^m pigiiei ten F irm a- 
wortlante gemaiusam ihre U ntersehrisch t 
beiset en, Die G eschaftsfilhrer der F irm a 
s ind : 1) M artin  Bunzl, w ohnhaft in  W ien 
XIX. Sebreiberw eg Nr. 3, ólfentlicher Ge- 
sellschafter der in  W ien reg istrierten  F irm a 
Bunzl et Biach in Wien XX., D resdńer- 
s trasse  109; 2) Isak Meiaels, Fabriksdirek- 
tor, w ohnhaft ia  W iea IX., M aiim iliańplatz, 
H otel „Regina", Datum der E in tragung : 26 
F ebruar 1917.

K. k. K eis- ais H andelsgericht, Abt. IV, 
Przemyśl, "am 24 Februar 1917. (1157)

F in n . 13 Rg. B. I. 68, Aenderung 
bei einer bereits em geiragenen F irm a. Im 
Register wurde am 3 F eb ruar i 9 , 7  bei der 
F irm a. W o rtlau t: Union Bank in W ien, F i- 
liale Lem berg. Sitz: Lemberg, Ilauptnidcr- 
h ssu n g  in Wien, Folgende A engernng ein­
getragen : In  der sto, Gencralversam m lung 
der Aktioniire vom 20/12 1916 wurde die 
E  hóliung des A ktieokapitals v>n 70 M llio - 
nen Kronen der h Ausgabe von 75.000 Stiick 
nenen auf den U berbringen lauteaden, bar 
u ;d woli eingezahiteu A ktien a 400 K urn 
30 M dhonen K sonach auf 100 Millionen K 
beschlossen

K. k. Lsndes- ais H andelsgericht Abt. IV,
L-m berg, am 29 Jan n e r 1916. (1268)

F irm . 55 /L6 tow. (J. 506, Zmiany i do­
datki do wpisany,-h już firm stowai 7yszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, Siedziba st warzysze- 
Bia: BolerlUw. Brzmienie firm y: Spółka
oszczędności i pożyczek w Bolechowie, sto­
warzyszenie zarejestrow ane z nieograniczoną 
poręką 1. Członkowie dyrekcyi wystąp l i : 
S tanisław  Lewandowski i Jan  Sudzik. 2. 
Członkowie dyrekcyi w ybrani: S tanisław  Mul- 
tarzyński, ro ln ik  z Bolechowa ruskiego, i 
Mikołaj M ielnik, rolnik ze Sałamonowej 
Górki D sta wpisu: 5 października 1916.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, O. IV.

Stryj, dnia 30 września 1916. (1166)

D o n ie sie n ia  p r y w a t n a
Sprzedam natychmiast

duży majątek lasowy
z zasiewami, inwentarzem  żywym i m artwym  
w zachodniej Galicy?. — W kład konieczny

450.000 kor.
Zgłoszenia pod „Znakomity in teres" dr Adm i­

n is trac ji. (1266 3—3)JBWIT--!■ IMI -IIIMII [ I ■■■■! I W....... -»

Poszukuję spólnika z kapitałem
w celu przeprowadzenia i zasto­
sowania nowego sposobu w pro­
dukcji ropy. Ogłoszenia listowne 
pod „ltopa“ Lwów, biuro ogłoszeń 

Sokołowskiego, ^se 2-2)

ffl&r . ” W  ■  B b  a “  >
P a m ię ta jc ie

o obiad:ch dla biednych dzieci!
Datk: przyjmuje administracya „Gazety Lwowskiej".

»

Kasa Oszczędności miasta Rzeszowa
na podstawie § 10. obowiązującego statutu podaje do wiadomości inte­
resowanych, iż uchwalą W ydziału z dnia 26 marca 1917 z n i ż o n o  

stopę procentową ód wkładek oszczędności

z 4° o na 3°|o z półroczną kapita.kzacyą
począwszy od 1 maja 1917 a to:

od nowycli wkładek i od wkładek złożonych w l a t a c h  1915, 
1916 1917 z tym dodatkiem, że wkładki oprocentowane na 4%
moga być odebrane w terminie 4 tygodni od ogłoszenia bez osobnego

wypowiedzenia.
Natomiast wkładki złożone na książeczki do końca roku 
1911 będą nadal oprocentowywane po jednak do tych

wkładek dalsze dokładki nie będą więcej przyjmowane
Podatek rentowy wraz z 100% dodatkiem wojennym opłacać będzie 
Kasa Oszczędności miasta Kzeszowa jak dotąd z własnych funduszów.

(1288 2 - 3 )

Z drukarni Wł. Łosińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 18.


